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Lwów 14. stycznia. 
(Wieści o zmianach liberalnych w Moskwie a 
zabiegi moskiewskiego ministra skarbu. — Organi- 
zacja Bośnii i Hercegowiny.) 


Rozmaitym od pewnego czasu krążącym po- 
głoskom o zmianach w duchu liberalnym, mają- 
cych nastąpić w Moskwie, odważył się berliński 
dom bankowy Mendelsohn et Comp. nadać wresz- 


cie półurzędową formę, przyoblokłszy je w szaty | 


telegramów Biura korespondencyjnego.  Nieza- 


we, to po największem możebnem sprasowaniu | 
chłopa moskiewskiego otrzyma się jeszcze jakich | 
20 do 30 mil. rocznie dochodu. Zatem po naj- | 
większem możebnem wyśrabowaniu podatków o- 
trzymać może Moskwa taki bagatelny przyrost 
dochodu, że wspominać o nim nie warto, 

Wraca tedy Moskwa do pierwotnego plana, 
to jest do pożyczki zagranicznej. Ale coś prze- 
cie trzeba zrobić dla tej przebrzydłej Inropy, 
która już nie wierzy w wypłacalność despotów. 


Nakazuje tedy za pośrednietwem Mendelsohna, 
który jest źródłem wszystkich berlińskich wie- 
ści o Moskwie, rozpuścić baśń, iż dnia 19. lute- 
go starego stylu czyli 2. marca. w rocznicę 


przeczenie znajdą się naiwni, którzy u- 
wierzą, 14 wspaniałomyślny bez granic car nada 
z własnej swej inicjatywy konstytucję caratowi; 
tembardziej w to uwierzą, że Moskwa, zręczna 
w tej mierze niepospolicie, gotowa milezeniem 
pominąć telegram berliński i nie zadać mu 
kłamu; tembardziej zaś jeszcze w to nwierzą, 
Że organa, umizgające się do Moskwy, wyzy- 
niewątpliwie berliński telegram, aby w 
lub więcej gorących hymnach opiewać li- 


"niej 
Se talizm cara. 


-* ponieważ niestety istnieją dzienniki po pol- 
sku pisane, które pobożne do konserwatywnego 
cara zasyłają modły; i ponieważ dzienniki te 
na pewno wyzyskają Mendelsohnowski telegram, 
przeto musimy wypowiedzieć nasze o nim zda- 
nie, jakkolwiek w innym razie przeszlibyśmy 
nad nim do porządku dziennego, podobnie jak 
przechodzimy nad niejedną lichą wiadomością 
przynoszoną nam przez nadzwyczaj lekkomyshie 
w. wyborze swych doniesień Biuro koresponden- 
cyjne. 

Moskwa, jak wiadomo, stoi nad brzegiem 
przepaści pod względem finansowym. Dochody 
jej zmniejszają się, a rozchody wzrastają niepo- 
spolicie. Do zwyczajnych rozchodów przyłącza 
się teraz 70 mil. procentu od Hugów, zacią- 
„gniętych podczas ostatniej wojny. Tak, że Mo- 
skwa będzie odtąd płaciła blisko 200 mil. rubli 
(czyli prawie połowę całego swego dochodu, wy- 
noszącego 500 mil. rubli) samego procentu ro- 
cznie. Ministerjum wojny pochłania drugie 200 
mil. rocznie, zatem na wszystkie inne potrzeby 
paústwa pozostaje tylko 100 mil. rubli. Dodaj- 
my do tego, żepo każdej wojnie następuje zaw- 
sze reorganizacja armii, nowe ulepszenia, czę- 
stokroć nowa broń, słowem, wydatek, wynoszą- 
cy setki milionów. Tym wszystkim wymaganiom 
Moskwa ze swych zwykłych źródeł dochodu ab- 
sututnie sprostać nie może. Musi tedy zaciągnąć 
pożyczkę, a ponieważ na dwóch kolejnych poży- 
-orkat we Wnętrzkych: przekonała się, iż rajo- 
we jej nie dopisują, zniewolona jest zatem szu- 
kać kapitalistów za granicą. 

W tym celu Greigh, minister finansów, t- 
dawał się w październiku zeszłego roku za gra- 
nicę, i konferował w Berlinie i w Paryżu. 
W Berlinie, gdzie przebywa finansowy ajent Mo- 
skwy, Mendelsohn, chętnieby jej dano pieniędzy, 
gdyby... je miano. Tylko niestety w mieście, w 
którem się fabrykują podobne projekta ustaw, 
jaki podaliśmy wczoraj, panuje goliznu najzupel- 
niejsza. W Paryżu zaś miał Rotszyld odpowie- 
dzieć Greighowi, że pas de constitution, pas 
d'argent, I Greigh wrócił z niczem do Peters- 
burga. 

Wzięła sie wtedy Moskwa do szukania in- 
nych Źródeł dochodu, innemi słowy, zaczęła stu- 
djować, ażali włożywszy pod prasę chłopa mo- 
skiewskiego, nie da się co jeszcze z niego wy- 
ciągnąć. Przez dwa miesiące badano, które ka- 
tegorje podatków podwyższyć jeszcze można, i 
po najbardziej bezwzględnych studjach otrzyma- 
no w końcu ten rezultat, że jeżeli się nie chce 
narażać na same w bndżecie restancje podatko- 


ah 


ISKENDER BASZA. 


(Jenerał Iliński.) 
Z pamiętników pułkownika Łapińskiego. 


Było to w październiku 1854 r. Moskale 
opuścili byli Wołoszczyznę i Mułtany, a wojska 
tureckie pod naczelnem dowództwem Osmana 
baszy zajęły pierwsze księstwo lenne w zupeł- 
ności, drugie zaś tylko w krańcach południowej 
części. Razem z nami współsprzymierzeńcy nasi, 
c.k. wojsko austrjackie stanęło garnizonami w Bu- 
kreszcie i w znaczniejszych miastach Multan. Ko- 
zacy sułtańscy, pod dowództwem jenerała Czaj- 
kowskiego (Sadyka baszy), trzymali przednią 
straż nad Prutem. Pięknie to wszystko wyglą- 
dało dla Polaka. Jenerał Zamojski, bawiący wów- 
czas w głównej kwaterze Omera baszy w Buka- 
reszcie, ani chciał słyszeć o moich propozycjach 
formacji polskiej na Kaukazie. Dałeka to droga 
— pisał mi jenerał — nie siedź w Stambule nie- 
potrzebnie, tylko przyjeźdźaj i służ tutaj; nasze 
widety sięgają okiem ziemię polską. I pieniądze 
przysłał mi jenerał na drogę, bo wiedział, że 
nie mam, jak to moje przeznaczenie widać. Tak 
też przybyłem do Bnkaresztu, przedstawiłem się 
Omerowi baszy i otrzymałem od niego nommi- 
cję na szefa sztabu trzeciej dywizji piechoty a 
przytem komendanta placen w Ibraile, gdzie się 
znajdował sztab główny drugiego korpusu otto- 
mańskiego pod dowództwem baszy. W innem 
miejscu wspomnę o naczelnym wodzu armii tu- 
reckiej Omerze baszy, tutaj tylko nadmienić mu- 
uzę, że ten Słowianin - renegat, dziecko SZCZę- 
ścia,zrobił na mnie nieszczególnie przyjemne 
wrażenie. 

Uregulowawszy służbę komendy płacu w 
Ibraile, co było połączone z niemałeini trudno- 
ściami, gdyż obok różnorodnego składu wojska 
tureckiego trzeba było uwzględniać równieź ró- 
żnorodne żywioły miejscowe, władze wołoskie 
cywilne, wojskowe i nieskończoną ilość kręcą- 
cych się na wszystkie strony turystów oficjal- 
nych i nieoficjalnych państw europejskich, udalo 
mi się zapomocą kilku dodanych mi oficerów pol- 
skich i tureckich, mianowicie poruczników Ostoi 
Hodyilskiego, Jastrzębskiego i Mustafy efteudie- 
go, zaprowadzić jaki taki ład w tym chaosie. Po 


| wstąpienia cara na tron, nada car konstytucję 
krajowi. Najkomiczniej jednak wygląda to, że 
| „pierwszym prezydentem parlamentarnego gabi- 
netu będzie Szuwałów.” Więc p. Mendelsohn 
żydowską swą wyobrażnią przewidział to, jaka 
będzie większość w tym moskiewskim parlamen- 
cie, i już obliczył, że Szuwałów wyjdzie z jej 
Iona? Ale jakkolwiekbądź, parlamentarny czy 
przedparlamentany minister Szuwałów, wywo- 
ła imieniem swem w telegramie Mendelsohnow- 
skim należyty efekt. Ludzie w Kuropie przy- 
wykli jaż z imieniem tego hyłego policjanta i 
szefa szpiclów sprzęguć pewne idee liberalne. 
Rozmaite dzienniki nie darmo od roku praco- 
|wały nad tem. Efekt więc swój telegram Mel- 
| delsohnowski odniesie i gdy na targowicy pie- 
niężnej pojawią się akcje nowej pożyczki mo- 
skiewskiej, ludzie już nie będą patrzali na nie 


tak z ukosa jak bywało dotąd. A potem, po 
ztinansowamiu pożyczki, kopnie się nogą cały 


projekt o konstytucji i powie się po staremu: 
być po siemu. 

W kroackim dzienniku urzędowym, ale w 
formie lista prywatnego, pojawił się ząaprowa- 
dzony w Dośnii į Hercegowinie statut organi- 
zacyjny. 

ulówny akt zawiera 14 parasrafów, których 
główną treść można określić jak następuje. Na 
czele administracji stoi podlegający minister- 
stwa spraw wspóhiych szef rządu krajowego, 
który ma starać się o spokój, porządek i bez- 
pieczeństwo, sprawuje zwierzchni nadzór prasy 
i zgromadzeń publicznych, pilnuje przeprowa- 
dzania ustaw, sprawuje władzę dyscyplinarną 
nad mezędnikami, nadaje urzęda do wysoko- 
ści płacy 1200 złr. wal. austr., aco do reszty u- 
rzędów posyła propozycje do ministerstwa 
spraw wspólnych, ma prawo przesadzania wszyst- 
kich urzędników, tudzież powoływania rzeczo- 
zmawców w sprawach rozwoja administracji, i 
przesyłania ministerstwa wspólnemu wniosków 


co do wewnętrznej administracji; w $. 8. akta | w przedmiotach skarbowych 
drugiego ma nawet nadane prawo ułaskawiania | nisterstwu, mają być nanowo podane do rządu 


w wypadkach nie-wojskowych. Sprawozdania 
swoje przesyłać ma na ręce preagdenta Rady 
ministrów wspólnych „do komisji dla spraw 
Bośni i Hercegowiny w ministerstwie spraw we- 
wnętrznych.* Dotyczące Bośnii i Hercegowiny 
sprawy zewnętrzne, do których jednak nie l- 
czą się sprawy z resztą monarchii, należą wy- 
łącznie do ministerstwa spraw zagranicznych, i 
szef postępuje tu jedynie według instrukcyj. 

Jak widzimy, szef ten ma władzę namiest- 
nika, wszystkich ministerstw a nawet część mo- 
narszej wyłącznie prerogatywy, bo prawo uta- 
skawiania. Ministerjum spraw wspólnych, a od- 
nośnie owa komisja, sprawuje tylko władzę uad- 
zorczą 1 ustawodawczą. 

Rząd krajowy z siedzibą w Serajewie jest. 
w swoim zakresie działania najwyższą instan- 
cją; rozpada się na trzy wydziały: administra- 
cji wewnętrznej; sprawiedliwości; skarbu. Agen- 
dy rozdaje szef kraju. Wydziały te mają zakres 


dwóch tygodniach wszystko, przynajmniej na 


zić swoje zadowolenie, 

Pewnego dnia, robiąc o godzinie dziesiątej 
zwyczajny raport marszałkowi, znalazłem u nie- 
go oprócz kilku baszów mi znanych, oficera, któ- 
rego jeszcze nigdy nie widziałem. była to figu- 
ga. którą raz widząc, zapomnieć było niepodo- 
bna. Twarz wyraźnie tatarska, uszlachetniona 
zmięszaniem z krwią azjatycką, oczy niewielkie 
dle błyszezące i patrzące wprost przed siebie, 
broda i włos czarny. Była w wyrazie tej twa- 
rzy dziwna mięszanina dzikiej energii, inteli- 
gencji i dobroduszności. 

Podczas rozmowy, ktora dotyczyła rzeczy 
służbowych, nie spuszczałem z oka nieznajome- 
go mi oficera, który podług traktowania go przez 
marszałka i drugich baszów, musiał zajnować 
wybitne stanowisko w hierarchii wojskowej. 
Oznak zewnętrznych w owym czasie w wojsku 
tureckiem nie było. Mundur podporucznika w 
służbie zwyczajnej (petite tenue) nie różnił się 
od munduru naczelnego wodza. Zwykle baszów 
i wyższych oficerów można było poznać po licz- 
bie towarzyszącego orszaku i objętości fizycznej. 

Rozmowa toczyła się po turecku, co wiele 
wówczas nie rozuniałem, bo dopiero od nieda- 
wna znajdowałem się w służbie ottomnskie]. 
Kwestje, dotyczące kwateranku wojsk, powód, 
dostarczania żywności, policji polowej 1 tep 
marszałek komunikowat mi w jezyku francuz- 
kim, którym tak jak i niemieckim doskonale 
władał, 

Gdy to, co się mojej służby tyczyło, zosta- 
ło wyczerpane i zabierałem się do wyjścia, po- 
wiada Ahmet basza : 

— Jakże tam z kwaterami, niema pan ja- 
kiego dobrego mieszkania w rezerwie ? 

— Niemam, Ekscelencjo, jaź nieraz się pa- 
nu skarzylem, że jęnerałowie i wyżsi oficerowie 
nasi wybierają się na wojnę, jak na wesele, pro- 
wadzą ze sobą tabory cale sług i koni. Dlatego 
mam kłopot, bo tam. gdzieby pomieścić można 
szwadron lub kompanię, ledwie orszak jednego 
baszy miejsce znajdzie. Dwadzieścia kilka tysię- 
cy wojska w takiej mieścinie jak Ibraiła roz- 
kwaterować, aby nie robić krzywdy mieszkan- 
com, to trudne zadanie. 

Baszowie popatrzyli się z ukosa na mnie, a 
mój nieznajomy rzucił mi bardzo nieprzyjazne 


| 


działania ministerstw dotyczących. Wydział skar- 


bowy układa budżet roczny zwyczajny i nad- 
zwyczajny, i przesyła wczas ministerstwu wspól- 
nemu, które go za porozumieniem z rządami 
przedlitawskim i węgierskim rozbiera i cesarzo- 
wi do zatwierdzenia przedkłada, Reszta zakresu 
działania wydziału skarbowego odpowiada za- 
kresowi krajowych dyrekcyj skarbowych w Przed- 
litawii. Rząd wspólny zaś sprawuje użycie do- 
chodów krajowych, sprzedaż, obciążenie i t. d. 
dóbr erarjalnych, wymiar i sposób poboru po- 
datków, nadawanie koncesyj wszelkich handlo- 
wych i przemysłowych, monopəte, kolonizacje, a 
przedewszystkiem uregulowanie stosunku mię- 


aresztu. Rekurs idzie do komendy armii czyli 
do rządu krajowego. jako dragiej i ostatniej in- 
stancji. Urządzone będa także ekspozytury poli- 
tyczne (nudyraty) z tym samym zakresem dzia- 
lania co kajmakamaty, ale pod ich dozorem. 

Organizacja urzędów podatkowych podobna 
tutejszej. 

Korpus sereszanów (żamdarmerja) stoi pod 
rozkazami władz politycznych, ale ma organi- 


zację wojskową. 


Urzęda obwodowe ustanowione są w Tra- 
wniku, Zworniku. Banialuce. Mostarze, tudzież 


w bihaczu, choć tam niema komendy dywizyj- 
nej, a urząd mustesaryfu sprawuje tam komen- 


dzy właścicielami dóbr a chłopami, użycie grun- jdant stacji, wreszcie w Serajewie, gdzie urząd 


tów bezpańskich, naczelny zaeząd i uporządko- 
wanie dóbr kościelnych i meczetowych. W tych 
wszystkich sprawach rząd wsgólny działać ma 
w porozumieniu z oboma częśęłkowemi. 

Drugi akt organizacyjny p daje przepisy co 
do utorowania nowego stanu mh tych ziem 
na przyszłość. Główne przepigy są: 

$. 2. Szef kraju ma corygbłej podać mini- 
strowi spraw zagranicznych plany względem 
nowego administracyjnego piata kraju; zà- 
kresu władz i sądów i co dù płac urzędników. 
Jako główną zasadę uważać sależy, aby kraje 
same pokrywały koszta admitgftracji i inwesty- 
cyj. Ustrój administracyjny use być według tego 
ułożony, i należy baczyć, aby pretensje Austro- 
Węgier, a przedewszystkiem koszta okkupacji. 
tudzież utrzymania i powrotu wychodóców po- 
woli zwrócone zostały. 

$. 3. Istniejące urzęda i 
pozostać, szef ma jednak p 
trzebne zmiany prowizoryczm 
rządu wspólnego. Przedewsz$śtkiem ma 
jak najrychlej zdać sprawę %zględem uporząd- 
kowania tych spraw, któremg dotąd naczelnie 
zawiadywał rząd stambalski. 

3. 4. Dotychczasowi urzęńnicy mają pozo- 
słać, 0 ile to odpowiada ich %4ółnościom i ints- 
resom kraju. yt i 
S. 5. Powołani z monawejiśi urzędnicy pod- 
legają, aż do wydania nowyeb przepisów, swoim 
dotychczasowym przepisom dyśeyplinarnym. 

$. 6. Dotychczasowe ustawy i przepisy vbo- 
wiązują aż do wydania nowgeh; wszelako szef 
ma prawo porobić zmiany, jęzeli tego wymaga- 
ją interesa monarchii albo Gobro kraju. 


dy mają narazie 
awo poczynić po- 
T s6dnosząc się do 


3. 7T. Celem ulepszenia 
prawo, powolanych z moni 
dowych przydzielać do sądów 
dlowych; tudzież przedłożyć 
najwyższego trybunału wj 

5. 9. Koncesje, wid. 


urzędników są- 
wodowych i han- 


podlegających mi- 


wspólnego do zatwierdzenia. 

$. 10. Szef ma niezwłocznie zebrać, ubez- 
pieczyć i spisać pieniądze i naturalia, należące 
do rządu tureckiego, i wykaz przedłożyć. Natu- 
ralin może użyć na cele publiczne, ale pod ra- 
chunkiem. 

$. 11. Z końcem r. 1878 mają być przedło- 
żone wykazy obrotu dochodów i wydatków od 
28. lipca do 31. grudnia 1878. 

Trzecim aktem ustanowiona zostala organi- 
zacja władz podrzędnych. 


spojrzenie. „Poczekaj! dziku tatarski, pomyśla-|r 
pozór, szło jak na sznurku, a marszałek Ahmet jiem sobie, dam ja ci mieszkanie w jakim szyn- | dynansami. 
basza nieomieszkał żadnej okazji, aby mi wyra- |ku eygańskim, gdzie się znajdziesz w towarzy- | puszczę? 


IG 


stwie cieląt i wieprzków. 
-— Proszę cię majorze, tataj już musisz wy- 


szef 


sadownictwa ma szef 


ten sprawuje cywilny adłałus komendanta armii. 


Korespondencje „Gaz. Narod.” 
Wiedeń 12. stycznia. 

V Bliskie zebranie się Rady państwa ipo- 
stawiony na porządku dziennym ‘pierwszych po- 
siedzeń traktat berliński, — porozumienie się 
z Czechami i dalszy los okapacyjno-ancksyjuej 
akcji austro-wcgierskiej w Bośnii i Hercegowi- 
nie, — oto nietylko treść artykułów wszystkich 
niemal dzienników tutejszych, ale i główny te- 
mat rozmów ludzi, tradniących się wewnętrzne- 
mi sprawami publicznemij — temat tak wszech- 
stronnie opracowany i omówiony, że wszystkie 
dalsze o nim rozprawy, wydają się jaż komuna- 
lami. Siła faktów dokonanych przejdzie w tej 
mierze wkrótce do porządku dziennego nad te- 
orją, objawiającą się w akademicznych rozumo- 
waniach i rozprawach, a uczestnikom i gwiad- 
kom przyjdzie się tylko rachować z następstwa- 
mi tego, czemu przeszkodzić nie umiano, czy 
nie chciano. 

W sprawach zagranicznych. ciekawym. cho- 
ciaż nieco zużytym środkiem posługują się tu- 
tejsze dzienniki półurzędowe, clicąqc podnieść za- 
sługi hr. Andrassego na tem polu. W braku 
rzeczywistych korzyści, odniesionych. przez jego 
politykę, Judzą swych czytelników mamidłami, 
przedstawianemi w: podejrzanem świetle prasy 
moskiewskiej. W -stosunku sily wymyślań dzien- 
ników petersburgskich na Austro-Węgry, ma ko- 
niecznie wzrastać sława hr. Andrassego, jako 
głównej zapory, stojącej na drodze. ziszczeniu 
się planów moskiewskich. Szczęście, że hr. An- 
drassy, według swego własnego oświadczenia, 
nie czytuje nigdy dzienników; bo gdyby takowe 
czytywał, to musiałby się zdziwić niemało, źe 
podczas gdy jemu i jego podwładnym najkom- 


pletniej jesi obojętnem to, eo się dzis, dzieje na! 


półwyspie Bałkańskim, w komisji rumelskiej, 
rodopskiej, macedońskiej i dobradzkiej , w spra- 
i wie turecko-moskiewskiego pokoju, urządzenia 
| Bulgarji i wyboru przyszłego bułgarskiego księ- 
cia i te p., jego urzędowi obroncy unoszą się 
nad bajecznemi tryumfami  austro-węgierskiej 
dyplomacji w powyższych kwestjach! 

Powodzenia republikańskiej Francji wita tu- 
tejsza prasa zgodnym chórem i równie zgodnie 
potępia najnowszy rodzaj dyktatorsko-cenzural- 
nego pastwienia się ks. Bismarka nad parlamen- 
taryzmem w Niemczech. 

By skończyć na dzisiaj ze sprawami Zagra- 
nicznemi, zapisuję jeszcze tylko, że według wia- 
rygodnych doniesień, misja p. Rosettego w kwe- 
Istji żydów rumuńskich nieszczególnem cieszy się 
powodzeniem. Sposób, w jaki przyjęto propozy- 
cje Rosettego w Paryżu, nie wiele daje mu otu- 
| chy, by mu się z niemi w Rzymie i Londynie 


i 


|lepiej powieść mogło. 
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Czy ty myślisz, że ja.,cię teraz 


— A więc cóż? 
- A więc, ja jako komendant placu, szef 


silenie zrobić, bo dla naszego pułkownika Isken- | sztabu trzeciej dywizji ect. ect., mam mieszka- 
der Beja, to ja sam gotów jestem połowę mie-|nje bardzo obszerne, które mi stary jeden bo- 


szkania odstąpić, powiedział marszałek. 


gaty bojar z całą uprzejmością ofiarował, będąc 


Iskenderów, Bejów, baszów i kKffendich nie | pewnym, że pod moją opieką jego pyszne apar- 
brak w Tarcji, tak jak Szuleów i Miulerów wjtanenta uie doznają tego smutnego losn, jaki 


Berlinie. Myślałem że to sobie jakiś tatarski 
Turek, i dosyć zły, że mam nowy kłopot, po- 
prosiłem pułkownika Iskender Beja ze sobą. — 
Zszedłszy na dół, gdy idę do mego wierzchow- 
ca, jeden żołnierz ze słażby pułkownika kręcą- 
cy się niezgrabnie, tak mi serdecznie na nogę 
nastąpił, że mi aż świeczki w oczach stanęły. 
P... k... krzyknąłem pod pierwszym wpływem 
bolu. a niemmiejąc po turecku, zacząłem go ta- 
jać wszystkiemi mniej lub więcej mi znanemi 
językami. Iskender Bej słysząc narodowe ma- 
zurskie przekleństwo, wytrzeszczył na mnie oczy 
i powiada: „A co bracie, to ty Polak?" — Jam 
też ze zdziwienia gębę otworzył i dopiero mi się 
światło zrobiło. 

— Skinder! Skinder! to ty Iliński 2 
No tak, a ty kto? 
da... 
r A! niechże cię! a ja cię miałem za jà- 
kiegoś niedowarzonego bojara wołoskiego, dlate- 
Rom się tak na ciebie patrzył; wyglądasz jak 
dzieciak, toż ty jeszcze zarostu nie masz! 


1 serdecznieśmy się przywitali, bo chociaż 
to było pierwsze nasze spotkanie, znaliśmy się 
doskonale z nazwiska, Ja zawsze tęskniłem za 
tem, aby poznać ukraińskiego zawadjakę, który 
był dla mnie postacią niemal legendową, 0 kto- 
rym mnóstwo heroicznych faktów i pociesznych 
anegdot słyszałem. 

Siedliśmy na koń i wyjechali z podwórza 
marszałka. 

— A jakże będzie z kwaterą? — pyta 
Skinder. 

— Z jaką kwaterą? 1 

— A zmiłuj się, toż ja od ośmiu dni na ko- 
niu, dajże mi gdzie odpocząć. 

— Dziękuj Bogu, żeś nie Tatar, jak to z 


by je czekał, gdyby inny dygnitarz sułtański 
uszczęśliwił go swoją osobą. Ponieważ trzy 
czwarte mieszkania stoi pustką, więe będzie dla 
ciebie miejsca dosyć, tyłko przynać ci się mu- 
szę, że mię twoje liczne towarzystwo niecu uie- 
pokoi, bo te szełmy więcej na zbójów jak na 
Żołnierzy wyglądają. 

— Jeszcze cię widać noga boli. co ci ten 
głupi Szakir nadeptał, najpoczciwszy chłopak, 
jak oni wszyscy. Opowiem ci, oto pod Czata- 


tem... 
Wjeżdżalismy właśnie w bramę mego mie- 
szkania. Skinder (będę zawsze mówił Skinder, 


bo Iskender jest nazwisko wiecej dla Europej- 
czyków, Turek mówi Skinder) z wielką uwagą 
patrzu na moje porządki. Przed bramą szyld- 
wachy tureckie, w podwórzu odwach i oficyna 
przeznaczoną na areszta wojskowe, przed poko- 


jami szyliwachy wołoskie. lennego państwa sul- 


itana. Uśmiechnął się z gatunkiem zadowolnie- 


nia, jak gdyby Kozaka udusił i ścisnął mię za 
rękę, Ja się wziąłem do roboty, aby umieścić 
nego goscia, z którego się cieszyłem jak dziecko. 

Nie była to rzecz tak łatwa, bo jak obra- 
chowałem orszak a raczej bandę jego baszybo- 
żuków, to się pokazoło siedmnaście głów, dwa- 
dzieścia trzy konie i dwa muły. Same rupiecie 
Skindera zajmowały trzy juczne konie i dwa 
muły, a byly tyle warte, że najodważniejszy 
żyd ze Smoczej ulicy zawahałby się dać za to 
wszystko jedną papierową setkę. 

Chciałem uczcić dzień spotkania ze Skinde- 
rem; miałem niezłego kucharza, „którego mi zo- 
stawił pułkownik Klemens Przewłocki, będący 
wówczas na inspekcji w Dobruczy, obiad więc 
zadysponowałem jak można było najlepszy, po- 


pierwszego wejrzenia i z twego licznego orsza- | spraszałem moich bliższych znajomych tureckich 
ku sądziłem, bo miałem już w myśli wpakować |i wołoskich, na czele marszałka, który osobiście 


cię do cygana pod rogatką Gałacką, jedyne mie- 
szkanie jakie mam jeszcze dla dygnitarzy, któ- 


był bardzo dobrze usposobiony dla Skindera i 


trochę dla mnie, a gdym się trochę ze wszyst-| 


zy nie umieją się obejść jednym lub dwoma or- 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują; 
W Lwowie bióro administracji „Gazety Aar. 
Plac Halicki w pałacu W. Ułanieckich. Ogło- 
szenia w Paryżu przyjmuje wyłącznie dla „Uaz. 
Nar.“ ajencja pana Adama, Carrefour de la kj 
Rouge 2., prenumeratę zań p. pułkownik J zę 
kowski, Faubourg. Poissonniere 88.3 w Wie > 
pp. Ifaasenstein et Vogler, nr. 10 W WA: A 
A. Oppelik Stadt, Stubenbastei 2., Rotter g! va 
T, Riemergasse 13 G.L. Daube ot Cn. iR „z 

ximilianstrasse 3.; w Frankfurcie nad Menem 
Hamburgu pp. Haasenstein et F ogler. Ea 

OGŁOSZENIA przyjmują się ZA opłatą G ent. 
od miejsca objętości jednego wiersza d obnym 
drukiem. Listy reklamacyjne nieopieczę uwnne 
nie ulegają frankowaniu. Mauuskrypta urobna 
nie zwracają się, lecz bywają niszczone 


|patrzenia się w przebiegu i rezultatach osta- 
tniej wojny okkupacyjnej z? stanowiska facho- 
wego. W Radzie tej, podl przewodnictwem mar- 
szałka arcyksięcia Albrechta, wezmą między in- 
nymi udział: jeneral broni Philippovich i feld- 
niarszałkowie porucznicy Vlasits, Schónfeld, Bie- 
| nerth i Tegetthoff. 


Sprawozdanie dr. Euzebiusza 
| Czerkawskiego. 
(Dokończenie.) 


Chociaż poufne zebrauie radnych zwołane 
było wyłącznie dla wysłuchania sprawozdania 
dr. Euzebiusza Czerkawskiego, jednakowo dr. 
Gerstman, będąc zaproszony jako radny, wystą- 
pił na trybunę jako kandydat do Rady szkolnej 
krajowej, konknrujący z dr. Eazebiuszem Czer- 
kawskim. Rozpoczął swoją mowę kandydacką od 
zarzutów, które czynił dr. Czerkawskiema z po- 
wodu, iż nie dopilnował spiesznego nominowania 
nauczycieli dla szkół lwowskich Piramowicza i 
Konarskiego. A gdy już Uziennik Folski był ten 
zarzut przedtem podniósł, a Gazeta Narodowa 
nat odpowiedziała, więc dr. Gerstman powie- 
|dziawszy, że ktoś mu donieść miał, że odpowiedź 
Ga:ety Narodowej wyszła z pióra dr. Czerkaw- 
skiego, 


rozpoczął polemikę z dr. Czerkawskim 
ina tej podstawie. Obecny redaktor Gazety za- 
przeczył, jakoby dr. Czerkawski pisał odpowiedź, 
zaczęto więc pytać, kto to powiedział p. Gerst- 
manuowi. (Odpowiedź Dziennikowi Polskiemu w 
Gazccie napisał Platon Kostecki. Z ust zaś re- 
daktora Gazrty słyszał pan Romanowicz, że 
krótka odpowiedź na zarzuty Dziennika już dru- 
kuje się w Gazecie, lecz p. Czerkawski ma sam 
odpowiedzieć jeszcze.) Dr. Czerkawski, do spra- 
wozdania zaproszony, zaniechał potem pisania 
odpowiedzi, i dał ją na zebraniu, przedstawiając 
prawdziwy stan tej sprawy. Pan Gerstman pro- 
wadził jednak dalej polemikę z Gazelą Narodo- 
wą, aż zniecierpliwieni radni przypomnieli mu, 
„e tu nie miejsce jest polemiki dziennikarskiej, 
1yczyło się to ustępu W Gazecie Narodowej, iz 
dyrektorowi Gątkowskiemu słażyło prawo rekur- 
su do ministerstwa, 


nacje wstrzymało aż do rozstrzygnięcia rekursi 


herezję, przyznając nauczycielom szkół ludowych 
prawo rekursu do ministerstwa, podczas gdy re- 
skrypt, uszczuplający zakres Rady szkolnej, tyl- 
ko mianowanie nauezycieli szkół średnich odjął 
Radzie szkolnej. (Gazeta więc Narodowa odej- 
muje Radzie szkolnej i tu, to jej -zestawiono. 
naczelną władzę nad szkołami ludowemi! Sza- 
nowny kandydat bardzo niedokładnie odczytał 
jów reskrypt uszczuplający, Ostatni ustęp jego 
wszelkie sprawy slużbewe nauczyciel- 
stwa w ogóle w drodze instancji przyznaje mi- 
nisterstwu w ostatniej instancji, jak to później 
dr. Czerkawski wyjaśni! obszernie. 


Dalej pan Gerstman podniósł inny zarzut 
przeciw dr. Czerkawskiemn, iż zaniedbał upo- 
| minania się o szybkie załatwienie sprawy szkoły 
handlowo-przemysłowej. Z powods wiadomego 
jantagonizmu dr. Gerstmana do dr. Rońcekjęg, 
|dyrektora szkoły realnej, a zarazem szkoły han- 
lowo-przemysłowej. dr. (GGerstman bardzo gorli- 
wie zajmował się sprawą jak najspieszniejszego 
odjęcia mu tego drugiego dyrektorstwa przez 
przeniesienie szkoły tej do ratusza, a oddziele- 
nie jej zupełne od szkoły realnej. Niezmordowa- 
nie chodzi pam (Gerstman około tej sprawy, więc 
niecierpliwiło go to, że Rada szkolna krajowa 
|zaraz nie załatwiła tej sprawy. 


kiem uporał, i moje służbowe interesa ułatwił, 
pospieszyłem do Skindera, 

Zastałem go siedzącego na sofie, palącego 
cygaretko, bo nigdy cybucha nie używał. Był 
bardzo zadowolniony i robił mi przyjacielskie 
wyrzuty, że sobie dla takich bagatel tyle pracy 
zadaję. „Bo widzisz dziecko, ja nie taki panicz 
jak wy, ja się byłe czem obejde. chleb i woda... 
i dosyć.“ 


Wiedziałem ja, że oprócz wody, trzeba było 
poczciwcowi jeszcze wody życia, i że zwykł był 
na jukach swoich spory zapas takowej wozić. 
Nie zapomniałem też, aby nie brakło w domu 
tego artykułu, ale Skinder jakoś do swego słu- 
gi, swojej butelki i swego kieliszka był przy- 
zwyczajony. „Jak Szakira nie widzę, to mii 
Raki (wódka) nie smakuje, ale wiesz, co to za 
chłopak, powiadam ci, pod Czatatem... 

Goście nadeszli. nie mogłem w tej chwili 


1 k 1 m = 
dowiedzieć się o heroicznych czynach Szakira, 
pod Czatatem. 


Widziałem ja późniejszym czasem tego ju- 
naka, gdy mu pałasz swiszczał w dłoni, gdy w 
siłe, odwadze i zręczności zostawiał za sobą 
średniowiecznych rycerzy, wtenczas dziwiła mię 
niejako mazgajowatość Skindera. Mówił powoli, 
codzi] niejako przez zęby, uśmiechał się dobro- 
dusznie, ogólnie tak wyglądał, jak gdyby prosił 
0 przebaczenie. że sobie mówić pozwala. 

Ale też jak zaczął łgać ! Wtenczas oko się 
iskrzyło, mowa stala sie prędsza, a nawet ge- 
stykulować umiał. A jak pięknie, jak miłe łgał! 
Dziś już ludzie tak łgać niepotrafią! Nigdy on 
nie łgał na niekorzyść bliźniego, jak tylko mógł, 
to tak zełgał, że to drugiemu pomogło. Klam- 
stwa jego były niewinne, jak fantazje poety, a 
niektóre znich, które powtarzał sobie i drugim, 
tak mu się wżyły w pamięć, że w końcu w nie 
uwierzył, i byłby przysiągł, że to prawda. Miał 
on kilku konkurentów w tym gatunkuimprowizacji, 
między którymi Michal Czajkowski (5adyk ba- 
sza) niepospolite zajmował miejsce. I niemal za- 
zdrościli sobie. Tak przypominam sobie wieczór 
u Sadyka, gdzie Skinder był obecnym. Lgał je- 
den lepiej od drugiego, ten o tem, ten o owem. 
Wypadek zdarzył, że siedziałem między nimi. 
Kiedym dla wielkiego mego gaudium nachylił 
do Sadyka. 
mówi: 

— Cóż jema wierzysz, 


toć on już dziecin- 


i że biuro Rady szkolnej,” 
nie pytając się Rady, odesłało rekurs, a norjiey 


Pan Gerstman twierdził, że Guz. Nar. popełniła - 


p. 


i 


" 4 


gi 
Skinder mię szarpie za mundu Fm 
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Po tak godziwem rozprawieniu się polemi- 
cznem z dr. Czerkawskim, i wykazawszy, że 
mąż, który takiego niedopilnowania co do szkół 
Piramowowicza i Konarskiego, i co do szko- 
ły przemysłowo-handlowej się dopuścił, nie mo- 
że dalej być delegatem do Rady szkolnej, przy- 
stąpił p. Gerstman do wyliczenia zasług swoich 
około szkolnictwa, od czasu, gdy zasiada w Ra- 
dzie miejskiej, a odnośnie w sekcji szkolnej. Z 
protokołów sekcji zebrał szczegółowo daty sta- 
tystyczne, ile referatów miał, do ilu komisyj na- 
leżał i t. p. 

W końcu dr. Gerstmann przystąpił do skre- 
ślenia tego, co on, wybrany do Rady szkolnej, 
tam przeprowadzać będzie. Wstąpi do sekcji 
szkół ludowych, raz z powodu, iż miasto Lwów 
utrzymuje szkoły ludowe, a i z powodu, iż „nie 
chciałby wejść w żadne kolizje z 
kolegami i z władzą,“ coby się stało, gdy 
by wstąpił do sekcji szkół średnich. Ależ naj- 
pierw przewodniczący Rady szkolnej przydziela 
pojedynczych członków do sekcji, a powtóre, 
chociażby dr. Gerstmann przydzielony był do 
sekcji ludowej, to kolizji z kolegami i z władzą 
nie uniknie, bo wszystkie ważniejsze sprawy 
obu sekcyj przychodzą pod plenum Rady, gdzie 
pan Gerstmann, jako nauczyciel gimnazjalny, 
spotka się z przełożonymi swymi, inspektorami 
szkół Średnich. 

Dalej dr. Gerstmann zapowiada, że wybra- 
ny zajmie się przeprowadzeniem artykułu VII. 
statutu Rady szkolnej (o etacie Rady szkolnej). 

A jako dowód, że będzie miał odwagę cy- 
wilną, gdy zasiędzie w Radzie, przytacza iż 
miał odwagę cywilną, gdy z swym przełożonym 
dr. Rodeckim kandydował do Rady miejskiej i 
w ciągłych sporach z nim zostawał, i odwagi 
cywilnej jeszcze większy dał dowód, gdyż on to 
postawił wniosek nadania Hausnerowi obywatel- 
stwa honorowego. Istotnie przyznać musimy, iż 
myśl ta powstała w głowie pana (ierstmanna, on 
napisał wniosek i zebrał pierwsze podpisy, ani 
domyślając się doniosłości tego aktu, i że u 
góry mogą to źle wziąć. Więc gdy potem spo- 
strzegł, co to za doniosłość, gdy się dowiedział, 
że prezydent miasta jest wnioskowi przeciwny, 
cofnął się zupełnie, jako wnioskodawca głosu 
nie zabierał, a nawet pierwszy, który był wnio- 
sek dr. Gerstmanna podpisał, dr. Czyżewicz po- 
szedł w ostatniej chwili do prezydenta i oświad- 
czył, że wniosek cofa. I istotnie cofnąć go usi- 
łował; przeszkodzili mu inni radni, oświadczy- 
wszy, że gdy większa połowa radnych jest pod- 
pisana na wniosku, to już ten wniosek nie 
jest własnością ani dr. Gerstmanna, ani dr. Czy- 
żewicza. Później zaś dr. Gerstmann upraszał 
dziennikarzy, obecnych na posiedzeniu, ażeby 
nic nie wspominali w dziennikach, iż on jest 
wnioskodawcą. Dziennikarze tej prośby usłu- 
chali. Wobec tego stanu rzeczy, sprawa wnlo- 
sku nadania obywatelstwa honorowego Hausne- 
rowi jest właśnie najjaskrawszym dowodem 
braku cywilnej odwagi u dr. Gierstmanna. Jakże 
mógł to dr. Gerstmann przeciwnie jako dowód 
cywilnej odwagi swej podnosić! 

Po mowie dr. Gerstmana wniósł radny Do- 
brzański interpelację do dr. Czerkawskiego, z 
jakich powodów złożył on mandat do wspólnych 
delegacji ? 

Wszczęła się nad tem dyskusja, czy na tę 
interpelację ma dr. Czerkawski odpowiadać lub 
nie. Jedni przemawiali za tem, ażeby odpowia- 
dał, drudzy przeciw. Nareszcie głosowano nad 
tem, gdyż dr. Czerkawski zrobił zawisłem to od 
orzeczenia przewodniczącego, a przewodniczący 
od orzeczenia zgromadzonych. 

Dr. Czerkawski najpierw odpowiedział wte- 
dy ra zarzuty, które mu czynił dr. Gerstmann. 
Oto są jego słowa: A. 

„P. Gerstman, 1*zytaczający reskrypt mini- 
sterjalny, uszczuplający dawniejsze atrybucje 
Rady szkolnej, zbyt pobieżnie, jak mi się zdaje, 
rozprawił się z ostatnim jego ustępem. Gdyby 
się był nieco bliżej i poważniej zastanowił nad 
jego osnową, byłby się przekonał, że właśnie 
ten ustęp, przekazując „sprawy służbowe całego 
personalu nauczycielskiego w toku instancji“ 
ministerstwu, zapewnia mu władzę załatwiania 
rekursów w tych sprawach. Zdanie jego o zda- 
niv przeciwnem byłoby może w takim razie o0- 
ględniejsze i względniejsze. Zresztą, może nie- 
wiadomo p. Gerstmanowi, że kwestja co do roz- 
strzygania rekursów, wniesionych do minister- 
stwa przeciw orzeczeniom Rady szkolnej, była 
od początku istnienia tej magistratury, punktem 
spornym, i przyczyną zaciętych walk kompeten- 
cyjnych. Rada szkolna twierdziła, że będąc naj- 
wyższą w kraju władzą edukacyjną i admini- 


nieje, sam nie wie co gada. — Ledwie Skinder 
skończył, kiwa na mnie Sadyk: 

— Wiesz, biednemu Skinderowi już Raki 
głowę przewróciło, plecie jak na mękach. 

Ale był na Wschodzie łgarz, który ich o- 
bydwóch przeszedł, był to kapitan Dunoski. 
Mały, suchy, sprytny jak żyd, przytem poczci- 
wy i pracowity jak mrówka. Ale biedę miał po- 
czciwy kapitan. I tak będąc rządcą beja ture- 
ckiego koło Aleppo, chciało mu się rozpocząć 
wielką spekulację. Pozbierał, wychował i naku- 
pił mnóstwo indyków, gęsi, kaczek i kur. Był 
on artystą w wykarmianiu drobiu. Kilka trans- 
portów drobiu posłał do Stambułu, i zaczął sam 
w pierze obrastać. Ale wielka ambicja zgubiła 
bohatera, Wszystkie dochody beja obrócił na kar- 
mienie drobiu, i wyrachował bejowi jak na dło- 
ni, że to złoty interes. Bej zrozumiał, uwierzył 
itotak dalece, że w Bejrucie osobny statek z po- 
trzebnemi przyborami stanął, aby te tłuściutkie 
ptactwo przewieźć do Stambułu. Kapitan D. 
z miną hetmańską bierze dowództwo ekspedycji. 
Ależ o nieba! Burza na morzu! Statczyna licha, 
nawet nie asekurowana. Indyki, gęsi, kaczki, 
kury, nawet kilku ludzi razem ze statkiem silę 
topią. Tylko kapitan D. razem z dwoma głupimi 
Turkami ratują się. Do beja, bez drobiu, bez 
statku i bez pieniędzy (bo o ludzi był by się 
tak bardzo nie pytał) nie było poco wracać, to 
też dobrze zrozumiał kapitan D., a że miał od 
jakiegoś znajomego cyrulika receptę na pigułki, 
ochraniające od wszystkich chorób, więc obra- 
chowawszy znalezione w mokrych sukniach kil- 
kanaście lir złotych, kupił sobie pigułek, konia 
z siodłem, okulary, najął półgłupiego murzyna, 
i puścił się do Małej Azji, szukając szczęścia 
jako doktor. I nie źle mu się powiodło. Dostaw- 
szy się do Djarbekir, gdzie wówczas był Mehemet 
Kyprysli basza gubernatorem, tak jakoś umiał 
wyleczyć Jego Ekscelencję z niestrawności, tak 
umiał zaimponować i pigułkami i okularami, że 
wszedł w łaskę gubernatora, który śmiejąc się 
w duchu z biednego szarlatana, polubił starego 
i niewinnego gadułę. Ale jak to Turek, kuty na 
wszystkie nogi, tak też i Mehemet Kyprysli u- 
karał naiwnego kapitana za to, że ten sobie 
myślał kpić z niego. Lubił basza, jak mu łgał 
kapitan, i śmiał się często do rozpuku, ale raz 
wziął go na egzamin 


- 


(C. d. n.) 


stracyjną w rzeczach szkół średnich i ludowych, 
nie może nad sobą uznać wyższej władzy, któ- 
raby miała prawo zmieniać jej wyroki; przeci- 
wnie ministerstwo utrzymywało, że mu to pra- 
wo niewątpliwie służy z mocy najwyższego nad- 
zoru nad zakładami szkolnymi, zwłaszcza, że 
Rada szkolna w hierarchii władz miała co do 
spraw edukacyjnych z pewnymi wyjątkami 
tylko dawniejsze  atrybucje  namiestnictwa. 
Rzecz naturalna, że ministerstwo, uszczuplającć 
statut Rady szkolnej, chciało także podobnym 
sporom tamę położyć na swą korzyść, i umie- 
ściło wspomniany ustęp, który nadto nigdy ina- 
czej nie był tłumaczony. 

Co do zmiany w statucie miejskiej szkoły 
przemysłowej, to była ona zapewne przedmiotem 
obrad w sekcji Rady szkolnej dla szkół ludo- 
wych. P. Gerstman słusznie nadmienił, że Rada 
szkolna dzieli się na dwie sekcje, jedną dla 
szkół średnich, a drugą dla szkół ludowych. Być 
może, że idąc za przykładem mojego poprzedni- 
ka, p. Starkla, powinien byłem zapisać się do 
sekcji dla szkół ludowych. Zdawało mi się je- 
dnak, że cała moja przeszłość przeznaczała mię do 
sekcji dla szkół średnich. Zasiadając w niej, 
mogłem o sprawach sekcji drugiej mieć wiado- 
mość tylko wtedy, gdy przyszły na porządek 
dzienny posiedzeń pełnych, lub gdy specjalnie 
wezwany zostałem do udziału w obradach sekcji 
drugiej, albo nareszcie gdy na tę lub ową spra- 
wę w szczególności zwrócono mą uwagę. Żałuję 
mocno, nie sądzę jednak, iżby mi zarzut ztąd 
można było uczynić, że nie uczyniono tego ze 
strony Rady miejskiej co do zamierzonej zmia- 
ny w statucie szkoły przemysłowej. Najmniejsza 
wskazówka byłaby dla mnie wystarczyła, aby 
się jak najgoręcej zająć tą sprawą; brak jej mu- 
siał mię utwierdzać w mniemaniu, że tok jej 
odbywa się prawidłowo, albo nie wymaga mojej 
osobliwej opieki. 

Rozwijając program przyszłych swych czyn- 
ności w Radzie szkolnej, p. (ierstman oświad- 
czył, że dążyć będzie do ustanowienia osobnego 
dla niej etatu w myśl art. VII: jej statutu, i do 
zmiany niektórych postanowień ustawy szkolnej, 
albo raczej do zmiany ustawy szkolnej w ogóle. 
Nie przesądzam tutaj bynajmniej przyszłości, i 
cieszyć się będę, gdy usiłowania mojego następcy 
w Radzie szkolnej pożądanym dla kraju uwień- 
czone będą skutkiem. 


Co do statutu Rady szkolnej jednak, po- 
zwolę sobie uczynić uwagę, że projekt jego, uło- 
żony i uchwalony już dawno, nie został dotąd 
przez wyższe władze zatwierdzony. Nie wiem, 
czy zachodzą jakie zasadnicze trudności, niewąt- 
pliwie stanowi także kwestja funduszów ważną 
zaporę. Co do ustawy szkolnej. to należałem, 
jak wiadomo, do jej twórców. Zapewnić mogę, 
że przy jej układaniu miano nieprzerwanie na 
oku stosunki i interesa kraju, a przytem zwra- 
cano uwagę na to, aby jej zapewnić powodze- 
nie w sejmie i sankcję u góry. Adaniem mojem 
inna ustawa nie byłaby tak łatwo przeszła w 
sejmie. Co do jej użyteczności, orzeknie ostate- 
cznie doświadczenie a czynniki do tego powoła- 
ne będą w niej czynić zmiany, które uznają za 
potrzebne. 

P. Gerstman wyraził żal, żem ja nie przy- 
stąpił dotąd do Towarzystwa pedagogicznego, o 
którem, uznając według słuszności jego zasługi 
i poważne w kraju stanowisko, wspomniań,. że 
mogło w dawniejszych szczególniej czasach po- 
pełnić niektóre nietaktowności. W czasie mojego 
powrotu do kraju w r. 1868 Towarzystwo pe- 
dagogiczne już było zawiązane. Zdaniem mojem, 
członkowie Rady szkolnej powinni byli do nie- 
go przystąpić. Zastałem jednak uchwałę Rady 
szkolnej, wydaną już przed mojem przybyciem, 
iż nie mają tego uczynić. Uchwała ta, choć nie- 
zgodna z mem zapatrywaniem, hyła d!» mnie 
obowiązującą. Później przeszedłszy na inne pole 
działania tak w zawodzie politycznym jako też 
nankowym, zawahałem się, czy mam do licznych 
moich zajęć i obowiązków przyjąć jeszcze nowe, 
któreby Towarzystwo pedagogiczne na mnie 
wkładało. Ja zwykłem wszystkie sprawy trak- 
tować na serjo; przystępując raz do Towarzy- 
stwa, pragnąłbym w niem być czynnym, i to ze 
skutkiem, do czego jednak brakłoby może sił i 
czasu. Dlatego pozostałem na uboczu, zwłaszcza 
że nie mogłem wiedzieć, 0 ile moje przystąpie- 
nie do Towarzystwa, byłoby dla jego członków 
pożądanem. Młodsze pokolenie miewa swoje za- 
patrywania i dążności, wobec których zimniej- 
Sza rozwaga starszego wieku wydać się może 
zacofaniem lub przeszkodą raźniejszego postępu. 
Ja cieszyłem się zawsze szczerze rozwojem To- 


Weselny pólmisek. 


Nowella z francuzkiego. 


Stary to był półmisek... stary jak Świat, 
mówili ludzie, jeden z owych szacownych pół- 
misków, z maleńką studzienką w pośrodku, prze- 
znaczoną na konfitury, a znanych pod nazwą 
półmisków weselnych, gdyż dawnemi czasy ma- 
lowali je umyślnie na weselne gody, tacy Gior- 
gio i Horacjusz Fontana, lub też mniej roz- 
głośni współzawodnicy ich z Urbino i Gubbio, 
z Pesaro i z Pawii, z Castelli i Savony, z Fer- 
rary, Faenzy i innych miast sprzyjających sztu- 
kom, gdzie, pomimo burzliwej epoki, pracowali 
spokojnie artyści, zdobiąc utworami swego pę- 
dzla miejscowe ceramiczne wyroby. 


„.Oprawny w drzewo stoczone przez robaki, 
wisiał on na zardzewiałym gwoździu, pomiędzy 
zasuszonemi ziołami i naczyniami kuchennemi, 
w mieszkaniu Giudetty Bernacco, stanowiąc tak 
dla samej Giudetty jak i jej domowników, nie- 
omylny artykuł wiary, że dotknięcie się go 
przynosi nieszczęście. Okurzać go można bez- 
piecznie — ale poruszyć, broń Boże! Półmisek 
taki, to talizman — zniknięcie jego byłoby 
klęską; poczciwi ludziska wierzyli w to, jak 
wierzyli w świętych i kapłanów swoich, i gdy 
ich zapytywano, zkąd taka wiara, odpowiadali, 
że odziedziczyli ją po rodzicach, a odpowiedź 
podobna, zdolną była zaspokoić ciekawość naj- 
większego niedowiarka. — Giudetta żegnała się 
czasami spoglądając na drogocenny półmisek. 


— On nam szczęście przynosi — dodawaia 
przytem, z głębokiem przekonaniem. 


Giudetta miała już przeszło ośmdziesiąt lat. 
Owdowiała w bardzo młodym wieku; jeden z jej 
synów zginął na wojnie, drugiego piorun zabił: 
przechodziła choroby, zmartwienia, niedostatek, 
w ciągu długiego życia najróżnorodniejsze tra- 
piły ją nieszczęścia ; pomimo to jednak wierzyła 
zawsze przyjaznym wpływom błogosławionego 
półmiska. 

— Bóg mi pozwolił wychować mojego Fa- 
ella! — kończyła swe rozmyślania — i zda- 
wało się, iż dla poczciwej kobieciny, w tem je- 
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watzystwa pedagogicznego, nie śmiałem jednak 
uważać się za niezbędną w niem osobistość.* 


W końcu dr. Czerkawski odpowiedział na 
interpelację radnego Dobrzanskiego, wyświeca- 


jąc kwestje, jakie toczyły się w  delegacjach 
wspólnych. Nie zgadzał się z zapatrywaniami 
większości Koła w delegacjach wspólnych — 
mianowicie co do zagranicznej polityki minister- 
stwa, i dla tego złożył mandat do delegacji wspól- 
nych. Wychodzenie na kurytarz przy głosowaniu, 
w razie zasadniczego niezgadzania się z więk- 


szością Koła, jest możliwe tylko wtedy, gdy te 
zasadnicze różnice są bardzo rzadkie — ale gdy 
to się ma często lub ciągle powtarzać, to są 
wstrętne. Lepiej w takim razie złożyć mandat. 


Głosy dzienników moskiewskich. 


Dawniejsza solidarność dziennikarstwa mos- 
kiewskiego w sprawie panslawistycznej zdaje 
się być rozbitą. Zamiast jak dawniej bujać we 
fantazjach o oswobodzeniu braci Słowian, orga- 
na prasy tej spuściły się na poziomy prakty- 
cznych zapatrywań, i większa część ich biorąc 
na uwagę zły stan ekonomiczny i rozstrój finan- 
sowy w państwie, Żaczyna narzekać na misję 
panslawistyczną, która kosztem i uciemiężeniem 
narodu moskiewskiego, zajmuje się obcymi Sło- 
wianami. Interesujące i bardzo oryginalne są pod 
tym względem głosy różnych dzienników. „„Jakźeż 
długo jeszcze — piszą Birżewyja Wiedomosti z 
d. 6. b. m. chce Moskwa armię swoją trzymać 
w Rumelii wschodniei? Wszak Bułgarzy są już | 
oswobodzeni i mają los zabezpieczony. Byłby 
już czas, myśleć o własnym losie!“ W podobnym 
duchu wyraża się także Gołos, Nowoje Wremia 
zać mniemają, że armia okupacyjna musi jeszcze 
jakiś czas pozostać w Rumelii, ale byłby czas, 
aby Serbja przypomniała sobie swoje zobowią- 
zania względem Moskwy, i wierzycielom mos- 
kiewskim zapłaciła procenta od 6-procentowych 
obligacji za upłynione trzy lata. P. Truabników 
w Birżewoj Gazecie pisze dosłownie: „Sprawa 
słowiańska sprowadziła nas do bankructwa. 


Pluńmy na to” tamaństwo i przyjdźmy już raz 
do rozumu:' Tylko Moskiewskie Wied. (organ 
isatkowa), Pietiersb, Wied. i wychodzący w Pe- 
tersburgu Russki Mir trzymają się jeszcze świę- 
tego aksjomatu słowiańskiego i w utworzeniu 
„Zjednoczonej Słowiańszczyzny* widzą jedyną 
przyszłość Moskwy. 

Głosy te rejestrujemy, nie przypisując im 
żadnej osobliwszej wagi, bo poza niemi nie sto- 
ją żadne zorganizowane partie jak w państwach 
konstytucyjnych, i mimo nich rząd robi co chce, 
nie troszcząc się wiele o indywidualne zdania 
dziennikarzów, pewny, Że na to co on zrobi, 
ostatecznie zgodzą się ciemne masy, na których 
opiera się despotyczna władza, Najlepiej to wi- 
dać teraz w sprawie ufgańskiej. Chociaż podczas 
wojny wschodniej Moskwa tylko przychylnej ne- 
utralności Anglików i Austrjaków miała zawdzię- 
czać swoje sukcesa, to jednak dziś cała prasa 
moskiewska w łyżce wody radaby utopić wszyst- 
kich „aglików pod Kandaharem i w wąwozie 
Kajnsi-kim. W sposób podobny traktuje ona 
także Austrję. 


Mowa 
ks. dr. E AE posła krotoszyúskiego. 


a posiedzeniu sejmu pruskiego 
Lawa nad etatem ministerstwa 
wyznań. WM iu* Polaków przemawiał ks. 
Jażdżewski i w mowie blisko godzinę trwającej 
przedstawił ucisk kościoła katolickiego i szkoły, 
oraz języka polskiego w ks. Poznańskiem. Z mo- 
wy tej znakomitej ustęp dotyczący szkół i ję- 
zyka podajemy w dosłownym przekładzie: 
„Stosunki jakie widzimy u nas w dziedzi- 
nie szkoły, są tego rodzaju, że jeżeli ten nie- 
szczęśliwy system nadal zatrzymany będzie, ja- 
ki zainaugurowano, natenczas będziemy z pol- 
skiego właśnie stanowiska najsmutniejsze następ- 
stwa my Polacy znosić musieli w państwie pru- 
skiem. Musimy pokonywać daleko większe tru- 


dności, aniżeli wszyscy inni poddani — znosimy 
te trudności ze spokojem i godnością, atoli ma- 
my też prawo domagać się od rządu, aby poło- 
żenie nasze nie było jeszcze więcej pogarszane, 
gdyż dość ono już jest złem samo przez się; ma- 
my prawo żądać, aby rząd postępował sobie z 
nami z wszelką względnością, do jakiej mamy 
prawo. 

M. P. Ci posłowie, którzy tu występują i 
którzy Z przywiązania do państwa pruskiego 


dnem dobrodziejstwie łączyły się wszelkie mo- 
żliwe dary niebios. 


Faello (Rafael) był jej wnukiem, ostatnim 


męzkim potomkiem rodziny, jakkolwiek cała 
rzesza siostrzyczek, kręciła się wraz z nim 
około domowego ogniska; były to wszystko silne 
dzieweczki, rumiane, uzdolnione do gospodar- 
stwa, przydatne zarówno w domu jak. w polu, 
to już od lat dziecięcych właściwem jest wszyst- 
skim wieśniaczkom toskańskim. W chwili, kiedy 
rozpoczyna Się nasze opowiadanie, Faello jest 
już chłopakiem dorosłym, dzielnym i odważnym, 
silnym 1 pięknie zbudowanym, prawą ręką swej 
babki. Chatka ich wznosiła się na dolinie wy- 
stawionej na kaprysy wichrów tuż u stóp wzgó- 
rza, na którem rozpostarła się wioska Impru- 
neta. Cały majątek rodziny składał się z je- 
dnego mula Wraz z wózkiem, za pomocą których 
przewożono do miasta garnki, miejscowego wy- 
robu, słynne na całą Italie. Stanowiło to je- 
dyny środek utrzymania dla poczciwej tej ro- 
dziny. Dopóki Faello był dzieckiem, Giudetta 
musiała najmować chłopca do kierowania mu- 
łem; przychodziło jej to z wielką trudnością, 
tak że zaledwie zdołała wyżywić liczną rodzinę 
i zaopatrzyć wszystkie dzieci w cieplejszą o. 
dzież na zimę; ale od lat czterech, gdy już 
Faello doszedł do lat młodzieńczych, przewózka 
garnków stała się o wiele zyskowniejszą. Dziew- 
częta kopały w ogrodzie, zbierałyssuche gałęzie, 
kosiły trawę, podczas gdy brat ich odbywał 
perjodyczne do miasta wycieczki. Dostatek wi- 
docznie zawitał do chatki; w niedzielę i święta 
kupowano nawet mięso na obiad! 


— Święci pańscy opiekują się nami — po- 
wtarzała przy każdej sposobności Giudetta — a 
półmisek szczęście nam przynosi. 

M x 

Dla Faella i siostrzyczek jego półmisek był 
przedmiotem najgłębszego uwielbienia. Jak wiele 
mu podobnych. przyozdobiony był ciekawym rysun- 
kiem z Biblji, wyobrażającym ślub Rebeki i Izaaka, 
w kostiumach z XVI. stulecia, a całość mieniła 
się kolorami tęczowemi, owym połyskiem złota 
i perłowej massy, co pozostał tajemnicą pierwo- 
tnych w tym rodzaju malarzy. Odpowiednia de- 
wiza wiła się czarnemi literami na zewnętrznym 
obwodzie tarczy, uprzejmy zaś Izaak podawał 
swej oblubienicy tarczę herbową, zdobną w herby 
wspaniałe, uwieńczone książęcą koroną. Półmi- 
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zajmują się jego sprawami, ci posłowie mogą w 
tym względzie łagodniej się wyrażać, my stara- 
my się wprawdzie żale nasze, które tu podnosi- 
my, z jak największym spokojem wypowiadać, 
ale obowiązkiem jest naszym wskazywać na to, 
że system, jak u nas zainaugurowano i to w mi- 
nisterstwie kultu, przyczynić się musi do po- 
większenia w nas niechęci i tych gorzkich u- 
czuć, których codziennie doznajemy i odwrócić 
serce nasze od tego państwa, które w ten spo- 
sób niepotrzebnie i niesłusznie dręczy nas i ci- 
ście. (Brawo! po stronie polskiej.) 

Chcę tu przypomnieć król. rządowi słowo, 
które był wyrzekł pewien mąż, pochodzący tak- 
żę z uciśnionego i ujarźmionego narodu, do wiel- 
kiego lorda Anglii, chcę tu przypomnieć słowo 
Burkego: „Pochód ducha ludzkiego mówi 
Burke — jest wolny.“ Po dwiestu dopiero la- 
tach przyszliśmy do przekonania, że Opatrzność 
na mocy wiecznego prawa zsyła karę na bru- 
talną przemoc i rabunek wynagradza ubóstwem. 
Waszym przodkom — mówi Burke do lorda — 
otworzyły się wreszcie oczy i zrozumieli złe 
skutki niesprawiedliwości, przekonali się oni, że 
ze wszystkich tyranij, którym uległ wolny na- 
ród, ta właśnie jest najuciążliwsza, że ustawy, 
które wymierzone są przeciw całemu narodowi, 
najmniej zdolne są do tego, ażeby wymódz mo- 
gły dla nich posłuszeństwo. 

Tego samego żądam i ja z mego stanowi- 
ska od król. rządu pruskiego (Brawo po stronie 
polskiej). 

Mości panowie ! Słyszeliśmy tu dwóch mow- 
ców, którzy na moje wywody odpowiadali. Jeden 
z tych panów, poseł Witt, zwykł ta w tej Izbie 
od wielu lat występować jako reprezentant in- 
teresów polskich, drugi poseł Gerber, dyrektor 
szkoły realnej w Bydzyoszczy, cheiał nas oświe- 
cić co do języka polskiego i literatury, i powie- 
dział nam, Że mamy wprawdzie język polski, 
ale nie mamy polskiego języka, kwalifikującego 
się do uprawiania oświaty. M. P.! Przyzwycza- 
jeni jesteśmy już od lat wielu do tego, że ci pa- 
nowie z W. ks. Poznańskiego powtarzają podo- 


bne frazesa, i choć frazesa te gruntownie zbitej 


zostały, ustawicznie z niemi występują. Posłowi 
Wittowi odpowiem tylko to, 
ministra kuitu, ażeby podwładnym swym orga- 
nom nakazał usunąć u nas zupełnie naukę języ- 
ka niemieckiego; zawezwałem go tylko jedynie, 
ażeby nie kazał go uczyć kosztem i krzywdą ję- 
zyka polskiego, i ażeby język polski nie został 
ze szkół naszych calkiem wyparty. Jest to żą- 
danie, które cała ludność polska codziennie pow- 
tarza: sądzę też, że jeżeli komu, to nam przy- 
sługuje prawo występować tu w imieniu ludno- 
ści polskiej; jeżeliby bowiem twierdzenia i o0- 


i świadczenia naszego, w lzbie tej składanego, lu- 


dność polska nie uznawała i nie pochwalała, to 
nie wysyłałaby nas do tej Izby i obrałaby sobie 
wtedy posłami swymi panów Witta i Gerbera i 
im powierzyła obronę swych interesów. 

M. P.! Uznajemy to za rzecz konieczną, a- 
żeby dzieci w szkołach naszych poznaly język 
niemiecki, i to gruntownie — potrzebę tę za- 
wsze uznawaliśmy -— ale żądamy z drugiej stro- 
ny, iżby polski język nie był wypierany, i żeby 
nie zaprowadzano systemu, który dzieciom od- 
biera sposobność nauczenia się dokładnego tak 
niemieckiego, jak polskiego języka. Poseł Gerber, 
który się nam przedstawił jako dyrektor zakła- 
du w naszej prowincji, dowiódł nam właśnie, 
jakie siły nauczycielskie posiadają nasze zakła- 
dy, jeżeli dyrektorzy szkół z taką grubą niewia- 
domością występują przed reprezentacją Krajową. 
(Bardzo słusznie! w centrum.) 

Jeżeli nie posiadają żadnej znajomości ję- 
zyka polskiego, i chcą nas Polaków pouczać co 
do własnego naszego języka. Jest to waśnie na- 
szem nfPszczęściem, że importują do nas tak 
często takich apostołów kultury; oni to najwię- 
cej przyczyniają się do tego, że ludność polska 
w prawach swych doznaje krzywdy. M. P.! My 
dla ludności niemieckiej mamy jak największe 
względy, i nikt nam dowieść nie może, ażebyś- 
my kiedys mieli wyrządzić krzywdę interesom 
niemieckiej ludności: ale żądamy też, aby inni 
tak samo, jak my, postępowali, żądamy od Niem- 
ców, czy to świeżo przybyli do nas, jak to by- 
wa po większej części, czy to urodzili się wśród 
nas, ażeby, jeżeli stajemy w obronie interesów 
naszych, nie występowali wobec nas w ten spo- 
sób, i to jeszcze z taką nieświadomością, jaką 
okazali dwaj poprzedni mowcy. Poseł Gerber po- 
wiedział nam, że Polacy sami są temu wimi, 
że dzieci polskie w wyższych zakładach uie u- 
częszczają na naukę języka polskiego. Tak, M. 
P.! jest to rzecz calkiem naturalna, że tego nie 


Sosy DALASO OBO. A 


że nie wzywałem j 


czynią, gdyż owi Hoffmanowie i Müllerowie, i 
jak siç tam wszyscy nauczyciele języka polski 
go zowią, nie są wcale do tego uzdoinieni, my 
uczyć mogli polskiego języka. Nie potrafią oni 
nawet dobrze wymówić polskiego wyrazu, a jakże 
mają udzielać neukę tegoż języka; jeżeli więc 
rodzice dzieciom swym nie pozwalają chodzić na 
taką naukę, to czynią to tylko dlatego, ażeby 
pięknego języka swego nie popsuły owym zepsu- 
tym żargonem, jakim mówią owi nauczyciele 
niemieccy; dopóki rząd nie nakaże, ażeby język 
polski w sposób właściwy i rozsądny był wy- 
kładany, dopóty nie będą mogły dzieci polskie 
uczęszczać na taki wykład i t x; swego 
odzinnego języka.” 

(Brawo! po stronie polskiej). y 


kronika miejscowa i zamiejscową, 


Dnia 14, stycznia, 


* Jako główni przysięgli zostali wylosowani na 


pierwszą kadencję roków przysięgłych w lwowskim 
sądzie kryminalnym, która rozpocznie się d. 3. lu- 
tego, pp.: dr. Popławski Ludwik, adwokat; Widac- 
ki Kasper, właściciel domu; Louis Franciszek, ko- 
miniarz ; Leitner Adolf, wł. domu; Posament He- 
noch Abisz, wł. domu; Szymanowski Aleksander, 
wł. dóbr Spasowa; Żarski Włodzimierz, emeryto- 
wany porucznik w Kulawej; Kochanowski Andrzej, 
dzierżawca apteki; Kintzi Jan, wł. gospodarstwa 
w Kiernicy; Linie Łazarz Józet, wł. domn; Paw- 
łowski Kazimierz, właściciel dóbr  Zdeszowa; 
Kożyrski Jam, piekarz; Weissmann Edward, właśc. 
dóbr Zawidowice; Wiśniewski Wawrzyniec, wł do- 
mu ; Laszowski Zygmunt, wł. domu; Lazarus Man- 
rycy, dyrektor galic. Banku hipoteczn; Angermann 
Maksymilian budowniczy; Osmólski Władysław, wł. 
dóbr Góry; Szeliski Aleksander, handlarz machin 
rolniczych; Woźniak Cyryl, wł. domu; Klnczóyko 
Konstanty, likwidator galic. Towarzystwa kradyto- 
wego ziemskiego; Grott Alojzy, wł. handlu w So- 
kalu; Werner Arnold, kupiec; Heinrich Józef, wł. 
domu; Demeter Jan, szynkarz; Filip Aron, wł. do- 
mv; dr. Giinsberg Rudolf, profesor szkoły polite- 
chnicznej; Kreiner Emanuel, wł. dóbr Berdyki ad 
Glińsko; Losch Febus, urzędnik filii zakładu ktg 
dytowego dla handlu i przemysłu; Okornicki Tade: 
usz, kupiec; Żarski Kazimierz, wł. dóbr Kulawa; 
Nadwodzki Alfons, kupiec; Meller Salamon Esriel, 
wł. domu; dr. Zmurko Wawrzyniec, profesor uniw.; 
dr. Mirunowicz Eugeniusz, lekarz ; Daszkiewicz Ju- 
lian, piekarz. 

Jako zastępcy przysięgłych zostali wylosowani 
pp.: Aleksandrowicz Józef, wł. domu; dr. Merczyń- 
ski Emil, lekarz; dr. Burzyński Julian, kandydat 
adwokacki; dr. Gajewski Ksawery, adwokat; dr. 
Dębicki Klemens, lekarz; dr. Rittner Edward, pro- 
fesor uniwersytetu; Grabiński Franciszek, urządnik 
filii zakładu kredytowego dla handlu i przemysłu ; 
Margosches Łukasz, wł. domu; Mozer Franciszek, 
krawiec, 


* Na dochód funduszu inwalidów, wdów i sierót 
po członkach Stow. wzajemnej pomocy drnkarzy 
lwowskich odbędzie się d. 15, lutego w sali „Froh- 
sin* (hotel Greorge'a) wieczorek z tańcami, 

* W sobotę zastrzelił się we Lwowie przybyły 
z Kolomyjskiego urzędnik podatkowy Cz. Przyczy- 
na samobójstwa niewiadoma. 

* Walne zgromadzenie członków Stowarzyszenia 
wzajemnej pomocy dyetarjuszów galicyjskich we 
Lwowie odbędzie się w sali Stowarzyszenia „Sokoła * 
przy ulicy Kurkowej w niedzielę dnia 26. stycznia 
b, r. ò godzinie 3 popołudnin. Na porządku dzien- 
nym: 1) Odczytanie protokoła z ostatniego walne- 
go zgromadzenia, 2) Sprawozdanie czynności wy- 
działu i zarządu. A) Wykaz przychodu i wydatków, 
tudzież obecnego stanu majątkowege Stowarzysze- 
nia. 4) Oznaczenie kwoty na fundusz rezerwowy 
i obrotowy. 5) Wybór 2. zastępcy prezesa, wybór 
wydziałowych w miejsce występojących przez loso- 
wanie (w myśl $. 19. ust. 1. statutu), tudzież wy- 
bór zastępców do wydziału. 6) Wnioski pojedyń- 
czych członków. 

Odsełając członków do przepisów statutu ($. 
19.) uprasza się o jak najliczniejszy udział w tem 
zgromadzeniu. 

* Bal galic. Towarzystwa lekarskiego 
się 6. lutego w sali 
(Dom narodny) pod 


odbędzie 
Towarzystwa muzycznego 
protektoratem 


b 


7 


nangita ak 
marszałka krajowego. Dochód przeznaczony na fu 


dusz wsparcia wdów i sierót po lekarzach. 

* (Satystyka pocztowa.) W grudniu b. 
r. nadano we Lwowie: 190.421 listów prywatnych 
niepoleconych (między: teni 6742 do adresatorów 


sek zaledwie widzialny był wśród pęków zasu- 
szonego majeranku i tysiącznika; ale niekiedy, 
przy świetle lampy, umyślnie podniesionej do 
odpowiełlniej wysokości, niezmiernie podziwiano 
cudowią grę jego kolorów, przypatrywano się 
napisowi, którego nikt nie umiał odczytać, a na- 
stępnie słuchano ze wzruszeniem opowiadania 
Giudetty, że półmisek ten wisiał juź na tem 
samem miejscu za życia jeszcze jej dziadka i, 
że, zdaniem wielu ludzi statecznych, Bernac- 
cowie należeli do szlachetnego rodu, którego 
herb tak świetnie błyszczał w ręku Izaaka, ale 
że, koniec końcem, wszystko to jest zapewne 
głupstwem, bez konsekwencji. 


— Czyżby rzeczywiście miało to być głup- 
stwem tylko ? — zapytywał sam siebie Faello. — 
W gruncie rzeczy nie wiele mu na tem zależa- 
ło; ale był to chłopiec dumny i zanknięty w so- 
bie -— towarzysze nazywali go Suberbo, py- 
sznym, nie lubił bowiem ani bawić się z nimi, 
ani pić, ani zastawiać sideł na ptaki, ani gawę- 
dzić w letnie wieczory przed drzwiami szynko- 
wni. Faello wstawał równo ze wschodem słoń- 
ca, zaprzęgał muła i puszczał się w drogę ze 
zwykłym ładunkiem garnków i dzbanów. Uspo- 
sobienia bardzo poważnego, kochał on tylko swą 
babkę, siostrzyczki i swego psa, Kastora. Być 
może nawet, że ten ostatni pierwsze w Sercu 
jego zajmował miejsce. Kastor należał do rzędu 
owych pięknych psów owczarskich, o białej sier- 
ści, tak licznych w tamtej okolicy, psów, mogą- 
cych być ozdobą pałaców, godnych zasypiania 
na sukni królowej, łagodnych, szlachetnych, peł- 
nych wdzięku i przywiązanych, psów wreszcie, 
któreby niezawodnie weszły w modę, gdyby ta 
kapryśna bogini zdecydowała się raz na zrobie- 
nie wycieczki wśród Samotne szczyty pokryte 
jodłami, lub do oliwnych ogrodów, o spadzistych, 
wiecznie zielonych pochyłościach. 


Faello i Kastor nie jeden szczęśliwy rok 
wspólnie przeżyli. W zwykłe dni robocze, uda- 
wali się razem do miasta, chętnie przebywając 
piętnastomilową przestrzeń, bez względu czy po- 
krytą ona była kurzawą czy błotem. Kiedy Fael- 
lo wstępował do domów, Kastor pozostawał na 
ulicy, pilnując wózka i jego zawartości. Wie- 
czorem powracali do domu, teraz juź siedząc 
na wózku; noc, Kastor spędzał w stajence, pil- 
nował muła i strzegł swego pana. Kiedy nie 
było garnków do wywozu, zapuszczali się w gór- 
ne przestrzenie lasów, zbierali tam Kloce i ga- 


łęzie na sprzedaż do miasta lub do cegielni; 
kiedyindziej znowu przewozili siano lub też sło- 
mę — ale w każdej porze roku, Faello, Kastor 
i muł, codziennie zstępowali po kamienistej spa- 
dzistości rodzinnej góry, tym bowiem tylko spo- 
sobem można było wyżywić domowników i ode- 
gnać złowieszcze widmo nędzy, kołatające nie- 
kiedy do wrót chatki, — zwłaszcza gdy zapro- 
wadzono nowy podatek od mlewa, wydzierający 
z ust biednego ostatni kawałek chleba — stra- 
szna ta jędza przecież nigdy jeszcze nie prze- 
stąpiła ich progu. 

— To półmisek błogosławiony chroni nas 
od złego — mawiała Giudetta. 

-- A raczej ja i muł — odpowiadał w my- 
sli Faello —- wprędee jednak wyrzucał sobie tę 
myśl bluźnierczą, był bowiem wielce naboźnym. , 
A jak pięknie wyglądał! jakim ślicznym chłopwj 
cem był w oczach swej babki, gdy stanął przed 
nią przy dniu niedzielnym, w białej świątecznej 
koszuli, ze świeżym kwiatkiem przy kapeluszu 
i gdy promienie słońca ozłacały ciemne włosy i 
wielkie piwne oczy jego! Młode dziewczęta oko- 
liczne, zupełnie podzielały zdanie babki pod tym 
względem i przy każdem spotkaniu zaczepiały , 
go strzelistemi pociskami ze spuszczonych skro 
nie ocząt, jakby zliczyć chciały wszystkie żdźie- 
bełka słomy, leżące na ziemi. Faello nie odpo- 
wiadal na te zaczepki — zajmował się wyłącznie 
swojemi sprawami; siostrzyczki dopomagały mu 
w pracy, «u w Kastorze wiernego miał przy- 
jaciela. 

— Kiedy idę na nabożeństwo — opowiadał 
z dumą o swoim towarzyszu — Kastor z miejsca 
się nie poruszy. Spojrzy tylko na moje nogi, a 
skoro zobaczy na nich buty, zaraz się domyśli, 
że idę do kościoła. 

Trzeba wiedzieć, że Faello pozwalał sobie 
takiego zbytku jedynie przez uszanowanie dla 
kościoła. Giętkie nogi jego, lekko i z chyżością 
nie do uwierzenia, umiały stąpać boso po ka- 
mienistym gruncie, i tylko w ostatniej koniecz- 
ności poddawały się krępującym więzom obuwia.q 

Bezwątpienia zbyt jednostajnym wydaywać 
się może podobny zawód, ograniczający sie na 
codziennem przebywaniu jednej i tej samej dro- 
gi, wśród burzy czy pogody, przy deszczu czy 
przy słonecznej spiekocie. zawsze w tem samem 
towarzystwie, psa i muła obład "wanego jedno- 
stajnym zwykle towarem. Ale Faello innego był 
zdania, (D. d. n.) 


miejscowych), 60.331 kart korespondencyjnych, — 


17.828 posyłek pod opaską, — 5001 posyłek z 
+ próbkami, — 182222, egzemplarzy gazet, — 70.927 
> listów urzędowych, — 36.971 listów poleconych, — 

5457 przekazów na kwotę 256.768 zł. — c., — 

34.536 posyłek wartościowych (między temi 10024 

za pobraniem pocztowem w kwocie 71.841 zł. — 

Ogółem 603.694 posyłek a zatem o 12.688 więcej 

jak w grudniu 1877. 

Nadeszło zaś do Lwowa 153.721 listów pry- 
watnych niepoleconych, między temi 6742 od na- 


dawców miejscowych, — 60.283 kart korespon- 
dencyjnych, — 38.257 posyłek pod opaską, — 6408 
posyłek z próbkami, — 24.157 egzemplarzy ga- 


zet, — 36.070 listów urzędowych, 388.665 listów 
| poleconych; 13.963 przekazów na kwotę 243.411 zł. 
— c, — 24.620 posyłek wartościowych między 
$emi 1273 za pobraniem w kwocie 23.167 zł. — c. 
0gółem391.094 posylek, a zatem 0 14.519 więcej 
jak w grudniu r. 1877. 


— Złoczów, 13. stycznia. Przed kilku dniami 
w Gazecie Narodowej pojawiła się korespondencja 
ze Złoczowa o straży ochotniczej, w której kore- 
spondent narzeka na członków tegoż Towarzystwa, 
a wychwala naczelnika tejże p. Limanowskiego WE 
a widząc upadek tejże straży apeluje do spręży- 
stości p. Strzeleckiego prezesa miasta. Nie odma- 
wiam zusług. p. Limanowskiemu — twierdzę stano- 
wczo, iż gdyby chciał mógłby wiele dobrego zrobić, 
co się zaś tyczy p. Strzeleckiego człowieka wiel- 
kiej zacności i charakteru, sądzę iż korespondent 
mógłby mu dać spokój a sprężystość i zdolność 
jego pozostawić li dla miasta, które pod względem 
porządku i czystości 0 wiele mniej dotąd stoi jak 


% 


n. p. miasta mniejsze — Sokołów — Zborów lub 
Kulików. Nie żądam nic — li tylko niech wydział 


| łych trupów. 


sąsiadujących z astrachańską przedsiębiorą wszel- 
kie środki dla zapobieżenia wzrostowi epidemii. 
Wstrzymano nawet ruch na kolei Griazi-Carycyń- 
skiej. Wieść powszechna niesie, że dźumę przynie- 
śli do gubernii astrachańskiej kozacy powracający 
z azjatyckiego teatru wojny. Przynieśli oni bowiem 
mnóstwo tzeczy, częstokroć zdjętych z napół zgni- 


— W Paryżu rozgrywa się obecnie ciekawy 
proces przed trybunałenm cywilnym. Osnowa sprawy 
jest następująca : W dniu 1. sierpnia 1875 roku, 
w dzienniku Figaro, w dziale anonsów zatytnło- 
wanych: „małżeństwa*, znajdowało się następujące 
ogłoszenie : 

„Młoda wdowa, licząca 28 lat, przyjemnej po- 
wierzchowności, znająca wiele języków, pochodząca 
ze szlachetnej, potężnej 1 bardzo bogatej rodziny, 
ale w skutek wielkich niepowodzeń osobistych, ma- 
jąca dla siebie tylko niezależną pozycję, pragnie 
zaślubić młodego człowieka, z dobrej rodziny, sym- 
patycznego, ze stanowiskiem zapewnionem. Pożą- 
danem by było szlachectwo, talenta, wrodzona o- 
ryginałność i prostota. O odpowiedź uprasza się w 
Figaro — poste restante J. D. E. A. L. 25%, 

Otóż ogłoszenie to, bardzo zresztą zwyczajne 
we Francji, przeczytał nazajutrz młody szesnasto- 
letni uczeń kolegium p. Ludwik Delente; syn po- 
wszeclmie szanowanego lekarza w Paryżu. Podpis 
J. D. E. A. L. zachwycił go tak, że natychmiast 
napisał list do osoby, ukrywającej się pođ temi 
cyframi. Ideał odpisał mu i wymienił właściwe swo- 
je nazwisko. Okazało się, że jest to młoda wdowa, 
29 lat licząca, matka trojga dzieci, hrabina (?) Se- 
rafina (?) Mrozowicka. 

Przybyła do Paryża dla szukania losu. Nasz 
młodzieniec zakochał się w niej na zabój, gdyż ła- 


zwoła walne zgromadzenie i niech zda sprawę ze 
swoich czynności, niech jednakże ogłoszenie o wal- 
nem zgromadzeniu będzie do publicznej wiadomości 
podane. 

Bryzganie w oczy ludziom czyli jak ich nazy- 
wa korespondent paniezów, iż są przyczyną upadku 
tego Towarzystwa, jest niesprawiedliwością, niesu- 
miennością -— każdy adwokat, urzędnik, wożny — 
do tego towarzystwa należy, wspiera je. Kto jest 
winnym, pokaże walne zgromadzenie, 

W Wiedniu odkryto przed kilku dniami 
dom gry u Władysława Węlskiego, obywatela. P. 
Wolski prowadził dom na wielką dość skalę, gra- 
cze zbierali się u niego okolo godz. 6. i opuszczali 
dom przed l0tą godziną, ostrożność zachowując 


wszechstronną. Dwóch lokajów stało zawsze w 
przedpokoju śledząc każdego przechodzącego. „Pan 
Baron* podczas gry nie był w domu nigdy dla ni- 
kogo. Mimo to dowiedziała się o tem policja za po- 
mocą denuncjacji. Komisarz, któremu powierzono 
tę sprawę starał się wtargnąć cały tydzień do do- 
mu, lecz nadaremnie. Udało mu się to dopiero 
przed kiłku dniami za pomocą podstępu. Wysłany 
w ubiorze listonosza ajent zmusił służących do 
otwarcia drzwi, a korzystając Z tej chwili wtar- 
gnął komisarz wraz z asystencją i odkrył 5 gra- 
czy, którzy na jego widok zmięszani nie umieli ust 
otworzyć. Gospodarz zaklinał się, że w domu jego 
nie ma rulety, a ostrożne granie o marki, które 
grający kupowali przy wejściu za gotówkę w kasie, 
a przy wychodzeniu mieniali na gotówkę, byłoby 
ocaliło wszystkich, gdyby nie równoczesne odkrycie 
rulety pod łóżkiem i innych podejrzanych przedmio- 
tów. Skonfiskowane karty badane przez specjalistów 
okażą, czy w tym wypadku idzie wyłącznie tylko 
o przekroczenie ustawy o grze hazardownej. 

— Dżuma azjatycka.ļ W ministerjum spraw 
wewnętrznych w Petersburgu panuje ogromny po- 


two zakochać się mając 16 lat, i wkrótce zawią- 
zała się korespondencja, pelna namiętnych uniesień 
między brabiną a studentem. Korespondencja ta 
była odczytywana przed sądem. Rzecz w końcu 
doszła do tego, że w trzy miesiące po ogłoszeniu 
w Figarze, hrabina i student wzięli ślub w Lou- 
dynie, w kościele ewangelickim w Atdgate. Po- 
wróciwszy do Paryża i nie mając z czego żyć, 
Delente próbował pisać do dzienników, co jednak 
nie udało mu się. Ojciec jego umarł w roku 1876, 
a matka wystąpiła przed kratki sądowe, żądając 
unieważnienia małżeństwa nieletniego jej syna. 
Hrabina, na zarzut czyniony jej przez stronę prze- 


ciwną, że do ślubu niezłożyła wymaganych dowo- 
dów, broni się nieznajomością odnośnych praw 
trancuzkich. 


— Potomek Koperników. Z Żytomierza o- 
trzymały Kłosy doniesienie, że w mieście tem mie- 
szka niejaki Walenty Kopernik, majster szewski, 
wyprowadzający swój ród z Warmii i dowodzący 
pokrewieństwa swego Z naszym nieśmiertelnym Ko- 
pernikiem. Być to może, lubo kronika miasta To- 
runia Zerneckego na zasadzie autentycznych doku- 
mentów zaznacza, że rodzina Koperników w Toru- 
niu wygasła w XVII. stuleciu. 


Że stolicy mody dochodzi wieść o nowych 
wymysłach. Na ulicy noszą po największej części 
suknie barwy czerwono-granatowej, clioć damy z 
lepszego towarzystwa używają ciemniejszych odcieni. 
W salonie, w domu wchodzi w modę nowa suknia, 


uader praktyczna, która z wielu stron zyskuje po- 
chwały, mianowicie obcisła kurtka z szosami na 
kształt kurtki noszonej przez pocztylionów z białe- 
go kaszmiru, rypsu, faneli lub sukna. Kartka ta 
najczęściej koloru czarnego garuirowana bywa koł- 
nierzami, wykładami, kieszeniami i guzikami z ezar- 
nego aksamitu. Toaleta ta bardzo wygodna jest dla 
oszczędnych kobiet, bo kurtki dadzą się przerobić 


nu zwierzyny w lasach naszych, proponuje zawiąza- 
nie Towarzystwa myśliwskiego, któregoby zadaniem 
było postarać się w sejmie o to, aby każdy my- 
śliwy podobnie jak w Prusach musiał mieć kartę 
łowiecką (Jagdpass), 
surowe na kłusowników (Ranbschiitze) i przekra- 
czających czas polowania, aby zakazać trzymania 
ogarów itp., szkodników zwierzyny i utrzymywać 
trucicieli lisów i niszczyciełów jastrzębi. 
broszurki pełen dobrych chęci idzie może w swoich 
żądaniach za daleko, a w obliczeniach dochodów z 
ozganizacji łowieckiej, być może styka z przesadą, 
ale pragnęlibyśmy mimo to, aby myśl wyrzeczona w 
w broszurze padła na dobrą glebę i, aby ktoś 
wziął inicjatywę w zawiązaniu łowieckiego Towa- 
rzystwa, z takim zakresem jak proponuje autor 
broszury. 


— Ameryka wypaliła w ubiegłym roku 1 mil. 
905.063 cygar co licząc w przecięciu po 10 centów 
cygaro daje 190.506 dolarów. Oprócz tego kon- 
sumcja tytoniu doszła do 25,312.433 funtów, co 
czyni wartość 15 milionów dolarów. Wydatki na 
tytoń są jeduak nader male w porównaniu z kon- 
sumcją trunków. Trunki kosztują Amerykanów ro- 
cznie 596 milionów dolarów co wynosi 13 dolarów 
25 centów na głowę. 


Telegramy Gaz. Nar. i ostat. Wiadomości. 


Zmarły jenerał hiszpański Espartero, hr. 
Luchana i ks. Vittoria urodził się w r. 1792 w 
Granatnli w Mancha z ojca kołodzieja. Przezna- 
czony pierwotnie do stanu duchownego, wstąpił 
później do wojska, i walczył pod jenerałem Don 
Pablo Morillo przeciw powstałym koloniom po- 
ładniowej Ameryki, i po kapitulacji Ayacucho 
powrócił w r. 1824 do Hiszpanii w stopniu bry- 
gadjera. W r. 1832 oświadczył się otwarcie za 
córką Ferdynanda I., i w r. 1836 po poddaniu 
się Cordowy objął tymczasowo naczelne dowódz- 
two, i ukazaniem się swem uratował Madryt. 
W r. 1837 złożył jako członek kortezów przy- 
sięgę na konstytucję, i gdy w dniu 12. września 
tego samego roku ukazała się armia don Karlo- 
sa pod murami Madrytu, uratował ponownie sto- 
lice. Pretendenta wypędził poza rzekę Ebro, i 
zdobywszy wzgórza Luchana i Bilbao, wyniesio- 
nym został do godności ks. Luchana. Szczęśli- 
wa kampania przeciw ekspedycji karlistowskie- 
go jeneruła Negri, przyniosła mu w r. 1839 ty- 
tuł granda i księcia Vittorji. 

W roku 1840 rozpoczął kampanię przeciw 
Cabrerze, stanął na czele stronnictwa  „exalta- 
dos“ i powróciwszy w tryumfie do Madrytu, 
zmusił w dniu 10. października 1840 w Walen- 
cji królowę do abdykacji, po czem sam wybra- 
ny został przez kortezy na rejenta kraju w d. 
8. maja r. 1841. W roku 1843 junta utworzona 
w Barcelonie uchwaliła strącić Esparterę i o- 
głosić pełnoletność królowej Izabeli, a w dniu 
1. lipca 1845 ustanowiony rząd prowizoryczny 
ogłosił Ksparterę za zdrajcę kraju i skazał go 
na utrate rejencji. W dniu 20. lipca po próźnym 
oporze wypłynął Espartero do Kadyksu, zkąd 
przez Lizbonę udał się do Anglii, W roku 1848 
(lekret królowej przywrócił mu dawne stanowi- 
sko i Espartero powrócił do Hiszpanii. W cza- 
sie rewolucji w roku 1859 uciekła się królowa 
Izabela do jego pomocy i mjanowała go naczel- 
nikiem rządu. Espartero utworzył binet, w 
którym O'Donnel objął tekę ministerstwa woj- 
ny, ale intrygi tegoż spowodowały Espartera i 


wego i wobec zaniedbania łownietwa i lichego sta-' 


aby wydano rozporządzenie | 


Autor | 


KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 


Wiedeń 13. stycznia 1879. 
godz. 2 min. 25. popołudniu. 


Konstantynopol d. 13. stycznia. Łaba- 
now zamierzał podpisać ostateczny traktat 
pokojowy z Turcją w dzień Nowego Roku; 


star. st.; tymczasem nie można było się po- Losy kredytowe PR ar- e. 
rozumieć co do kilku punktów, dlatego też Ay > SA 67.15. Kolej Kar. Lud. 228.75 
rokowania jutro dalej będą prowadzone. Nordbahn 208.25. Kolej Połudn. 67.— 
Todleben miał zarządzić nfortyfikowanie po-|Kołej Alföld. 117.75. Kolej Elżbiety 159.50 
zycji pod Orhanje. Kolej Lw.-czer. 124.50. Weg. Nordostb. m 

Według doniesienia „Polit. Corr.* ze| Fudolsbalm W i4504 , „ Więd, commia. Lao 


Węg. obl. p. w zł. 60. Galic. indemniz. 85.50 


Skutari, książę czarnogórski z uwagi na bli- 


s . 1864 141,75. Kolej Siedm. 108.50 
skie wydanie Podgorycy, powołał pod broń a sb. ści Losy tureckie 19.59 
kilka batalionów. Węg. renta w zł. 83,50. Kolej Państw. 249. 
Luksemburg 13. stycznia. Książę Hen- | Bankverein 107.50, Ros. rubel pap. R: 

ryk Niderlandzki umarł. O; OBJ SS KARG 


Węg. Ostbahn. : Weg. galic. kolej —. — 
Usposobienie : spokojne. 
Wiedeń d. 14. stycznia. 
godzina 10 minut 40 przed południem. a 
Akcje kredytowe 223.20 Anglo-Austrjackie 93.25 


Berlin 13. stycznia. W ostatnich dniach 
zarządzono jeszcze kilka wydaleń. Ogółem 
na mocy ustawy o socjalistach, wydalono do- 
tąd z Berlina 62 osób. 


Petersburg 13. stycznia. Ukazem car- |Kole' Kar. Lud. 248.75 Kolej Południowa -7 

skim ma być ustanowioną umyśl komisj Uniosegak a =. MNapoleondo n wa Ja 
AE. PRE q umysina Xomlsja Rosyj. banknoty 1.15%], Usposobienie: silne, 

dla obmyślenia środków redukcji wydatków Berlin d. 13. stycznia. 
państwa. Senator Aleksander Giers został godzina 5 minut 46 popołudniu. | 
mianowany pomocnikiem ministra skarbu, je ga od. 0 AE Actien . SL 
s) p h MÁW z g ANART Gie ombaraen sa ailzier i 
senator Martynów zaś pomocnikiem ministra Rui: « S a E BP] 


spraw wewaętznych. 


Usposobienie: bez ruchu. 


Kasa galic. Tow. kredytowego. 
Kupuje. Sprzedaje. 
5'/, Listy zastawne oprócz kupo- 


Tylko w jednej części wczoraj. nr. drukowano. 
Berlin 12. stycznia. Podług wiadomości 


z Petersburga, w rocznicę wstąpienia na tron nów 100 złr. po 85 75 86 20 
kat] s ę } À ; z ? p | 

eara, ogłoszoną ma być konstytucja. Pierw-|4'/, Listy zastawne oprócz kupo- a. 

szym prezydentem parlamentarnego minister- nów 100 złr. po 80 50 Si %3 


Lwów d. 14. stycznia 1878. 


Pociągi kolejowe. 
Odchodzą ze Lwowa: 

Podług zegaru lwowskiego. 
KRAKOWA: o gvdzinie 11 min. 23 przed północą 
pociąg pospieszny; o godz. 4 m. 53 rano pociąg 
osobowy, o godz. 4 minut 59 po południu pociąg 
mięszany. 

PODWOÓŁOCZYSK: z Podzamcza: o godz, ll m. 30 

wieczór pociąg osobowy; o godz. 12 m. 47 w połud- 

nie pociag mięszany 

PODWOŁOCZYSK: z głównego dworca: o godz 5 

min. 57 rano, pociąg pospieszny; o godz. 11 mip, 4 

wieczór pociąg osobowy: o godz. 12 min. 25 w po- 

łudnie, pociąg mięszany. 

CZERNIOWIEC: o goda. 7 min. 5 rano, pociąg po- 

spieszny, o godz. 11 min. 45 wieczór, pociąg mięsza- 

ny, o godz. 12 min. 50 z południa, pociąg mięszany. 

STANISŁAWOWA: na Stryj: o godz, 8 rano. 

Przychodza do Lwowa: 

Z KRAKOWA: o godz. 5min. 42 rano, pociąg pospieszny, 
o godz. 9 min. 47 wieczór, pociąg osobowy, o godz. 
1ł m. 25 przed południem, pociąg mięszany. 

Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec w Podzamczu: 0 go- 
dzinie 3 min. 22 rano, pociąg osobuwy, o godz. 3 m. 
29 po południu, pociąg mięszany. 

Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec lwowski główny. 0 go- 
dzinie 11 m. 3 wieczór, pociag pospieszny, o godz. 
2 min. 53 rano, pociąg osobowy, o godz. 3 m. 59 po 

ołudniu, pociąg mięszany 

Z CZERNIOWIEĆ: o godzinie 10 min. 15 wieczór, po- 
ciąg pospieszny; © godz. 4 min. 5 rano, pociąg mię- 
szany; o godz. 3 m. 10 po południu, pociąg mięszany. 


stwa ma być Szuwalów, a zarazem mini- 
strem spraw zagranieznych. (Dzień 25. lute- 
go podług starego kalendarza jest tą ro- 
cznicą" ZE) 


W teatrze hr. Skarbka. 
We wtorek dnia 14. stycznia 1879. 
na dochód 


Juliana Zakrzewskiego 


po raz pierwszy: 


Pocztyljon z Lonjumeau 


Komiczna opera w 3 aktach M. G. Friedricha — 


DO 


DO 


DL 


o 
muzyka Adolfa Adama. 
Kapelmistrz pan Jarecki. 

Początek o godzinie 7mej wieczór. 


DO 


DO 


—— 


Jutro po raz pierwszy: 


owszy skandal. 


a aa RAKI 
Przyjechali dnia 14, stycznia 1879. 

HOTEI. ZORZA: J. hr. Krasicki z Bachurca. 
A. Cywiński z Płotycza. 

HOTEL EUROPEJSKI: J. Śzapira; z Mona- 
sterzyc. W. Nawrocki z Poznania, J. Rozentlal z 
Wiednia. 

HOTEL LANGA: K. Gordon z Warszawy. 

HOTEL ANGIELSKI: Dr. A. Dworski z Prze- 
mysla. Dr, St. Dworski z Przemyśla. B. dr. Be- 
szyński z Wiednia. J. Kowalski z Birczy. K. Pa- 
włowski z Zdyszowa. B. Rozwadowski z Majdanu. 
p o 


Lwów, z Izby handlowej, 14. stycznia, 
I. Akcje za sztukę 
(bez kuponu bieżącego). 


Naja 


NADESŁANE. 
Zarząd Towarzystwa „Harmonii*' 


podaje do wiadomości, 
że użycza swej orkiestry podzielonej na kwintety, 
sekstety i t. p, do zabaw domowych i wesel po 
cenach miernych. — Dla członków Towarzystwa po 
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płoch. Zaraza się szerzy. Gubernia astrachańska i|zę starszych sukni, a ubior cały wygląda bardzo |jego kolegów do ustąpienia w dniu 14. lipcajKolej galic. Karola Ludwika . . 228 -- 230 50 RARE E N k a MA 
saratowska w całej rozciągłości ją poznały. Rząd | gustownie. i 1865, poczem cofnął się Espartero do prywa-| „,, Lwowsko-Czern.-Jaska  . 123 50 125 BO) a — 
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po 2 złr. 2.20. 


Une institutrice, 


née en France, êlévé en Angleterre, posse-| 
dant outre ces deux langues, une instruc- 
tion sujćrienra et une connaissance âp- 
profondie de la musique, cherche a se 
placer convenablement, S'oceupant d'ódu- 
cation pendant plusieurs annóes , clle les 
8 passes dans trois maisons. 

Informations: Leopo!, Zielona nr. 24 | 
Portier indiquera. 1409 2—-3 


Maszyny do 


iufnale st 


cygaretowe wszelkiej 
długości i szerokości, z 
| najlepszego papieru cy- 
garetowego francuskiego są do naby- 
| cia w fubyce tutek przy ulicy Kra- 


we 


Pochodnie naftowe poprawne do no- 

cnej jazdy szt. 
iRzezaki angielskie do sieczkarń, róż. 
nych systemów i wielkości, 


wego, po 8 złr 
Piece żelazne Meidingera i inne do wę, 
gla, koksu i drzewa. 
Ocyle ostre i tępe, podkowy prasowane 
yryjskie. 
Znpełna wyprzedarz 
mieckich 25% niżej cen fa- 
brycznych, polecają : 


Cybulski & Weber 


przy placu Marjackim 1. 5, (hotel Langa) 


po 2 złr. : O ct. 


rznięcia drzewa opałowe- 


jest 


Mączka ryżow 


k przygotowana z Bizmut 
łyżew mnie= 


1377 3—6 ciała, nadaje 


CH. FAY 


Lwowie 


Znakomite powodzenie 


JELUU LINE 


1025 41 76|E$ 


a 


ila tego to działa szczęśliwie na skór: > 
niedusśtrzeżona przystaje do 


cerze świeżość naturalną. pf 


Magazyn Perfum w Paryżu 


gustowne cd 5 do 30 ct. 


ew 


akuratniej i odwrotna pocztą. 


Najpiękniejsze i najgustowniejsze 
BUKIETY świeże balowe od 1 do 15 zł. 
BUKIETY koiylionowe z kwiatów świeżych od 

10 do BO ct, z kwiatów sztucznych bardzo 


Bukiety sztuczne do ubrania stołu od 50 e. do5 zł. 
poleca nowo urządzony handel kwiatów 


J. & W. Stachiewicza 


we Lwowie plac Marjacki I. LL. 
Zamówienia z prowincji uskuteczniają sie jak naj- 


1052 11—25 


Przeciw wyłysieniu głowy, 


nowemu, wy- 
te zapobiegł wypa- 
porost włosów, 
i BiS T Andrassy, 
Wielorakie Środki mie były w stanie wyleczyć włosów moich od w ż 

ł i ypadania, aż 
porada mego lekarza zaczałem używać olejek taninowy dr. Moras, który w krótkim Fai 
st YA mię z tej choroby. Stosownie do zasługi oddaje publicznie temu preparatowi na- 
ezna pochwałę a wynalazcy najżywsze podziękowanie. “ 

Kinsky. 


Praga 10, lutego 1877. 
» Do nahycia we flaszkach po 2 i 1 gold. we Lwowie u Zyg. Ruckera, apt. pod 
srebrnym orłem, przy ulicy Krakowskiej. Należy wyraźnie żądać „Ulejku taninowego 


dr. Moras,* 


1413 1-5 


| kowskiej |. 5, Zamówienia z prowin 9. na mlicy de la Paix, 9. STOE WE SZRZEAZĘ zi e 000000 e09990009900300 90900900 000000 
| 5. m n- jfi . „ 
| cji pod adresem: W. Piaszyński ALIR Dostać można w magazynach galanter. $ = 46% B 
E AA N Krople odradzające gm | ank Edwarda Perl & Co 
= aa O cap maki p a R BOG = 5 A ; ig DŻ MA a 4 a w 
rym stanie, Jat do ap m odawi Wiado-|ucha, K. Bayera i Leona, w, aptece pii PES we Wiedniu I. Wipplingestrasse 1. 45. 


; Se Meki Ę dr. S. Thompson. 
mość w kawiarvi p. Millera, plac Ber- Krzyżanowskiego obok Brygidek I w apt. | Kto chee stać się silnym i jędrnym Piech używa edradza- (48 


naprzeciko e. k. gieldy 


i inyjnardyński 1. 15. pE ikołas w Czerniowcah w aptece jncych krejel Thompsona, Krople te 8a najlepszym npecy. WELEI E . : 
Krople przeciw błonnicy oPę A. |: MUSE P e fiecznym środkiem przeciw niemocy męzkiej, atahościom w Ca przyjmuje zlecenia na giełdę pod łatwemi warunkami. 
LE T. Golichowskiego. Ñ kczyżaeh, osłabieniu ogólnemn, polusjom nocnym, SPaźmom nerwow 


Na pokrycie zawia 


ym ztad pochodzącym 
a wyniksjącym i wuzel- 
dym wieku i długotrwa- 
ł przywraeaja osoby naj- 


(dyfterji) 1291 118 


wadlug przepisu dr. Tomanka z bardzo 
pomyślnym skutkiem używane. 


zanych przez nas spekulacji giełdowych przyjmu- 
Jące efekta, na które dajemy zaliczki po najwyższych kur- 
oresu wysyłamy nabyty zysk natychmiast pocztą. Bliższą 


z a <A = -SH upośledzonamu trawieniu, bezpłodności. zawrotóni głowy Z ostabieni 
każdy ł Sahe Ę 30 kim zgoła cierpieniom spowodowanym żywościa namiętności w mło 
śiaierza 1natyck- [AA temi chorobami, Odradzaj nizm wzmacniaja i ; 
miast sławny paryski, '; ami radzaja one orga y» J do ai 


bardziej wyczerpane i wątłe, w większej części wypadków jode 


jemy wszystkie kurs ma 
sach. Po ukończeniu int 
wiadomość co do kupna 


Ból zebów 


kawaler fachowy, rutynowany w Bwym LITON“ naweł w tych wybudkana, gdy |$ wrotu da zdrowia. as w T080, ý dzież co do k > E e mów A EA E 
k zawodzi: osiadający chlubne świade |? aaen tdi Je Skutkuje środek. Dostać można we Lwowie w aptekach pp, Krzyżanowskiego obok Brygidek, Miko- PDA na spekulacje udzielamy odwrotnie franko. 
w aptece Zyg. Ruckera we Lwowie. 4 e, po: EIk. 40 i 60 ct. — We Lwowie w aptece P, Hi-|fGQ lascha i Ruckera, w Czerniowcach u Golichow. g yg A è 


je posady. taskawa wia- 


dectwa, poszuku i 7 
ct,domość. J. Waszkowski poczta Czernelica 


+ 


kolescha. W Stryja apiece Z. Dragowskiego. skiego, w Drohobyczy Dohrzynieckiego. 
1599 2— 11 


CEJ 


Cena 1 zł. 20 ct. Opakowanie 20 


Edward Perl & Co 


] 


|” 
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W instytucie | 
naukowym wojskowym 0 


E aSa SaN A zj 7 PETTA 


l | EE- duż ukończonzyrma został druk D | ść : ż 203 - X du <a E zł f ; 

A, z z powodu zmiany stosunków familijnych 
Vg DZIEJÓW POWSZECHNYCH GS PER T aja Ti y ' ja = 
E > Dla PMU S 
E 


ulica Piekarska 1. 21 | 
rozpoczyna sięmowy kurs jedno- 
rocznych ochotników i innych 
nauk przygotowawczych wojskowych z d. 


Toalety balowel wieczorowe 


na obecny karnawał vykonują z największą starann-:cią, 
również Ba łaskawe zamówienia uskuteczniam 


PROGZTEKIC: 
| 


B 


+ ,  Pomnikowe to dzieło, zawierające caloksziałt dziejów wszechświata ; = A zakk: has w 
od najdawniejszych czasów znanych, doprowadzone do ostatnich czasów tj. W magazynie pomorskiej 


Ps do wojny Wschodniej, wyszło w 22 dużych tomach od 38 do 40 arku- 


Ai: SZLOSSHERA. 
k [ši 
iki 


æ reers. vaa 


ES 
Eaa pod firma 


JA) | RH «6 pee TE 
gi WWGRBES « ROBES 
pod. ulica Jagiellońska 1. 4. H. pietro. 
suknie balowe, kostiuzzy, kapelusze, gorsety. 
kwiaty, wstążki, kowonki, 
pióra, tiule, taristumy i f. d. 


o 50" niżej cen sklepowych. 


Ram IC 


y az 
zeme 
VERAT i 


również jest do nabycia cale urządzenie ma- 
gazynu i mebźie. i 


FE EEST 
e 
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e aiw 


sucze 


A 


= ABAWZU O ya SHNAEK ZE 


s 
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== Nowo powstały === 
warstat mechaniczny 


i marca 1879. Zakład utrzymuje, $ę 
także pensjonat. y à 
Zgłaszać się można codzień od 4—7 90 owe NU nle a b We 
godz, po południu. 1353 10 -30 A szy draku 
F ; steji i kwiató 1415 2—6 4y draku. i 
Moeesilich z własnych matenji i kwiatów m p Ponieważ otrzymujemy liczne zgłoszonja się z prośbą o przedłużenie 
przełożony zakładu po cenach bardzo uiniarkowanych. ES ceny premunerzcyjnej „i obcąe aby tak pożyteczne dzieło jak najsżers: 
s r - kup znalazio i szerzyło światio, zatrzymujemy jeszcze cenę prenumeracyj- 
= fi í B 3 sga > ną tj. 55 zł. za cale dzieło. Życzący spłacać części ą odbierać na- 
J z LA £ ga z p ną tj. 55 za. za čare dzieło. Zyczący epłacać częściowo, mogą odbierać na 
Nieprzemakalne Oe, inea jd c ba BRE CZE f I wet po I tomie miesiecznie poczynając od 22 tomu wstecz i oplacając tylko 
enż kow włsśricielka magazynu krowieeczyzny damskiej, po zł. 250 za tom, z waruukiem odebrania calego dzieła i regularnej wy- 
m i ; płaty mies'ęcznej: 
y y Zyczący korzystać z iego ułatwienia zechcą sie zgłosić najpóźniej do 
i płaszcze z kapuzą OOO końca b. r. wprost do 
f s tz n > e a > Cz 
i l z > = p WAY 
z przedniego sukna (Loden) lub Z p kśsięg SE BRE Polisicie 
materji wełnianej (Loden), koloru, [i [I ; s pysia nalicki 
naturałnego, brunatnego lub siwego. we Lwowie (i4. plac nalicki) 
Lekki płaszcz na deszcz 4 złr. 
Płaszcz do podróży lub polowa. 
nia 10 zł. 50 ct. 
QGrubszy płaszcz do podróży lab 
polow. 18 złr. 
Ciepły menżyków z fsbrycz, sukna 
(Loden) 16 złr. 


Przestroga!l 


Co raz częsciej powtarzające się podrabienia zw ka- | j pisma jinusir. liumioryst. wychudzącego we Wiedniu ce 


i Ksi Ponzi szeza przez sąsiadujące z nami kraniy. na- dni IO wyszedł Nr. 2. i znwiera: SB Tt 41 7 | PREM fr z Ja? > MPE 

Taki sam z najlepszej materji 20 zł szych enwelop, etykiet, oraz sposób pakowania herbaty, W.:ckka a a Wokt: | (karykatsra i Biografia w stu i J OZCIA j r IE wieza 1 DO: 1 
do 22 zł. zmusza nas przestrzedz Szan. Publiczność, by posylając za a T i i Peł «1 nb 
tiblijnyw.) Korespondencja o:yg. z Petur:burga. Rozmowa pana hrabiego z ZA 


Damskie paletoty jub menżykowy lupnem herbaty służących, zwracano uwagę czy opakowa. 1 : > ; ; Poleca swój wytuczny wyuslazek utepszania Bieczkirń wszelkich koustrukeyj 
molsniąsta ONAR B yroa TR a APE: Jka zry Ca SWI Ji ilii 7 ; MLE yJ 
spekulantem [wiersz.] Przygoda w Bypislnym wagocie [humoreska] Iskry yeskowy, skladający si; v ruchomego iub stalego spodniego noka, 


Bei nie takowej jest marką z naszą fiimaą opatrzone, 

12 do 20 zł. eleganckie i ZE: Bo icons teżota na E ie ych A. A A O IE O A 1 8 ) ; 
raktyezne R ap iaaio LE WAĆ nieupatrzona naj ps wetroryczne. Ministerstwu ra lodzie i w salonie [2 wielkie ryciny.] Ź po- „go ostrze wysuwa się warstwa słomy wychodzącej pod rzazaki. Sieczkarnie 
prakty i pochodzi z Naszego nandiu. s vodu kroszury: Z sejmem [wiersz] List otwarty Pawła hrabiego Barezy- $ dwójuie grubszą war twe słomy i daję podwójna ilość sieczki, niu pozo- 


Z szacunkieni 
FRYDERYK SCHUBUTH i SYN. 
Główny skład herbaty we Lwowie. 


nigdy stomiannej brody, przyczem rzezaki ostrzą sę w ciągu cięcia od 
s neža, nie putrzebując częstego ostrzenia. Śbare i popsuto steczkurnia sba- 
ię iajaży Łoezniajsz 98i 

; kownicż ulepsza w sposób nowowynaieziany plugi wszelkich koustrukcyj, 
E przez dodanie tymże swojrgo grzędzie'n, który przed iemieszeja rzuie skibę w kilka 
sw i patelni ją tak, Ż» odkladuicu odsypujs jnż tylko spulchuioną ziemię, a nie 
muba i twardą ławę skibową, przezco tes bywa o wielu lenszy urodzaj zboża. 


ratu hy.. Tutti frutti. Dama kierowa [powieść prawdziwa | Czynvość posła do SPE 
Rady państwa na i po za sejmem (karykatura ) 

Bedakcja i Administracja „Meteora w Wiednim 

Meinfaltssira 


Wszelkie gatunki nieprzema- 
kalnej styryjskiej burki lub materji 
tego rodzaju w rozmaitych kolo 
rach i jakości policzają się na me-| 
try najtaniej iwysyłają się za za- 


liczeniem. 1401 2—6 KORE ; AVPS A ; ; apa VE , 
|) -= = z S - z ENSS DVA OL PY CJE LVE CE KE T AA RRS X Yii Ytre i nicužyt:cano plugi reperaje najodpowiedniej, czyniac takowe znowu uży- å 
Jonann Gü nzber Z a F > | |tecznymi, przez co oszczędzić można wydatek na pługi nowe. 
b fe ] 7 PN Ly A Ó a ay E a y R r FA ABE | ini ników zboina vat FRA J 
| l Hande! założony w roku 1789. ill ` Wa J 1 ( DU ne U a Cler p iR Przyjmaje oras reporacjo i ulepszenia mlynków zboinwych, montowanie i u- 
Puehważrenkandlung w Graz, Styria. s Q © A lepszenie inlocarń, które zboża dobrze nie wymlacają, wysytjąs na Żądane adol- 


3 z 2e G R = = reh chunżków. Wszystkie w ogóle natzętzii i uaschiny rolniccee roperuje i nłap- 
PALE SERA ERC NOA NNW bała e e. e cja jacka e oofa = a . F U „ AMĄE nych mechunsk y pr i ; SEINER p 
$ EREJE 3-€ << 3-3 3< OOE CHORE RZ u ir nid í ł sza według najnowszych, praxtyką zdobytych epósobów, przy kierownictwie maj- 
r" praLtyczniejszego gospodarza jako dyrygenta Warstatow. 
g i j Nakoniec wykonuje roboty kowalskie i ślusarskio wszelkiogo rodzaju. 
é r 
korzyść obywatelstwu od zagraniezvych wyzyskiwaczy, zapewuiamy w końcu, ża ią 


Pragnąc udowodnić czynem, żə krajowa wyroby i pomysły lepszą przyniosą 
m HT M U +a S E a Es Ap A T ; a : i 
(wystosowane do GK. DAAWOI nej fabr yki pre-| ceny nasze są i będą niepraktykowanie tańsze ol innych naszych konkurentów. ' 


$ Dywaniki na łóżka od 1 zł. i wyżej 


Ą 1 val H ae re . 1393 2—5 4 stębokiam poważanie 
N Koce do łóżek od 1 zł. 50 ct. i wyżej. y 4 paratów słodowych dła Austrji, we Wiedniu, Józef Zinkiewicz i Spółka. 
j ILobierce na podłogę, metr od 40 ct. i wyżej. g Grabea , Brainerstrasse, nr, 8. PTE WWE W EE WW WEZ W p WTZ APC 
aA TAE N E SS EA 


a a P | . F a kę r P e 29 I 20 ct. 
A Biale kretony, doskonałe o prania metr po w” | A Upraszam najnprzejmiej o ponowna przysyłkę pańskiego % powodu. Re-l 

í i'apety papiero we od 20—0G6. począwszy è czemia wiełu ludzi skutiicin pożądzuymm mwienczonego pa b 
$ polecają U 


zdrowiu z ekstrakiu Biodowcko, a lo 25 liaszek oraz 8 do 10 
|woreeczków cakierków stodowych. 
Upraszanr wysyłke załatwić va zaliczeniem kolsjowem na dworcu kolei Wie- 


Godne ragi? Cy 


NPA an j | r 
ias Z dniem Igo stycznia b. r. weszła w życie nowa taryfa clowa, w w 


VRB Neustsdi pod udresem pana Jan» Floiss, kupza w Aspang. Poświadzzają skutek której wszulkie po lym styczniu b, x. sprowadzone towary ko- 
8 9 9 | ë € $ Wielmoźnewu pann ponownie wyboruą skuteczność pańskich preparatów siasio - Roos tonialno; juko to: 1339 3 -4 U 
h à 4h. kreślę się z powiżeniem i wil.ięsznością. | Kawa, herbata. rum, ryż, owoce południowe, LU 
Dr. Jósef Preu, praktyczny lekarz w A:pang. PAŁ zj A 
W N A 8 a Aug Anie 25. czerwca GBIT 0 Jun UA. k korzenia i inne zagraniczne towary A 
/ Nuleży edynio prawdziwych tabrykatów słodowych Jana Hoffa, ksóre i 1 EE e BETTE NA 2 
BA h A T zatejes AE PR Gy Ik: wydzio A dia Ar hro WEA mark W pak Om „podrożcią, gdyż eni osowiązująca taryfa w sto | 
g ` > 3 A 1 sunku d »prze Znacznie jest ZAZ Ae 
8 8 ochronna (portret wynalazcy). W nieprawdziwych wyrobach niema ziolowych skla DE E poprzedniej z woi je wyższ r y ) A 
c. k. uprzywił 1304 5 - 15 gjloików leczących, tudzież brakuje tymże należytego sposobu przyrządzania. Maje wygodę i korzyść moiek szanawaych aa a) 
a SZ Jana Hoffa lecznicze preparaty slodowe zostaly prócz tego 48 razy oà- odbiorców nā oku, zaopntrzyłem hande! mój w wę 
4 


zmAatczmMieCjsze zapusy opłacie etowej podpaalających 
towarów, i poleca rakowe, jak długo zapas wy- reg 
starczy (mmiej więcej un pół roku) po dawnych nie- M 

zaprzeczenie najinnszych cenach. 


|szczególnione; dziawięćkroś w r. 1576 i 1774 przez udzielenie patentów na dostawy 
dworom (prmiędzy telni ponowiono uznanie łaski monarszej cesarza Austrji. cesarza 
Niemi- i króla Snksonii) Lekarze wszystkich krajów ordynoją takowe, cierpiący 


y tabrykanci dywanów i materji na meble, 


Ó = ea s 2 £} 
r I ar l J; Jl Í i J | 4 Żywa je chętuia i znajduje w nich orzeźwisnie i wamocnienie, Nioprawdziwe wy- 
we «„WOW1le pl AJ UL agile ons kie h o, E roby pieda niemają domieszki ziół leczących, tage? zoga Gwyde ne należytym Laskawym moim odbiorcom skladam za udzielone mi lu 
i. s s f e... aposubię przyrządzania, w porównaniu z wyrobami słodowemi Jana Hofia. lotad 2 ifi mie moje szczere nodziękowanie, i olecam si 
rr N a a W r WA Lg A r T z WE z BA ng BY r T ar A A LEN onako Dhira Sane dotąd saufanie, moje szczere POnNZIGI e, 2 polec ię 
KT, 5-030. 9-0 33 POCZ EEEO EEEE HE) i KANE Huta Are Pa Ę ano SR niebieskim papiers ) k nadal łaskawym ich względi m; równocześnie zapraszam ka- LJ 
- AŚ — e we Lwowie do nabycia w aptcu Jakóba Beisera, Zygmunta dego do korzystania £ tej dogodnej sposobności, a NAJMNIEJ 
ja r - 2 NEGO OWCZE RE NOWO Ruciera, w bandlu Karola Bułłsbana, w cukierni Jana Millera; O 'I. Winekle- Sza choćby próba przekona kupujacego o prawdeiwości mego 
FR ij ra, W. Marszałkiewicza; w Tarnowie u Edwarda Bank, w Przemyślu u M. Krug. b 0 pow 252600 cówiudczema LJ 
SM, w Tarnopolu % apt. Fr. Jamrogiew:'cza i u spadkobierców Morawetza; w Tarnowie y La A 1 


MCK Mob i a | BY. Warszałiciewicz tę 


oo Brodach Br. Witosławskiego. + m U 
: 0 NARA żę 3 łn we lwowie, ulica Xrakowska |. 6. 


GĘSTE SR PRE SARE: RU 
X 2 sz adj - = ~ i s === Ceny dia przybkiadiu === 
(es. król. KEN uprzyw. A OTKKAAEAMKLAKRKMAKIEKKB ME IE MR Ys Cukier najprzedniejszy po 49 1 <8 za | kilogram. ; K 


83 O LI. d P f Pr. Wawa grusoziarnista zir, 1. inne 96. 92.90. A0. 72. Glet. za '/, kilg. 
: N Dzy bką l p (6 Ww i q p 0 m 0 C znajdą łą a A po A w i pA 1.60 za Mg, kilg, A uh £ 
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Cierpiący na płuca! VGS 


Jego ces, i król. apost. Mość 
Najw;ższem postanowieniem z d. 25. paźłzieruika 1879 ravzył uajmiłościwiej roz- 
kazać, aby na wsparcia dla rodzin cztonków 
rezerw nrernmchomionych wspólnej armii, i rodzin czlonków ueucho- 
mionej obrosy krajowej cbydwu połów państwa otworsono 
nadzwyczaejauz wspólną loierję rządowa. 
Na vasadzia tego najwyższego rozkemn c. k. dyrekcja lotecji otwiera niniejszą 
aw. r rä À 
A.oterję rządową, à 


której wygrana wynoszą ogólem podlug programu gry 


262068 złr. 

Lvterja ta, bogato wyposażona obejauje 7.642 wygranych, a mianowicie: 

a mianowicie 30.000 2l. w węg. 
rencie zlotoj z odsetkami od 
U. 1. lipca 1.79; 

80.000 zł. w. aust, rencie papie- 
rowej «2 odsetkami od d. L. 
msja 1879 

w węg. rencie złotej z odsetkami 


ZZ 


walicyjska kolej. Karola Ludwika, 


a mni O Ek ko Ua HA 


Pai: R jako to: cierpiący na tuberkuły, w pierwszych początkach, tudzież ci, któ- 
zę ę rzy mają zarody do tejże, w katarach chrouieznych, na kaszel każdego 


A rodzaju, tudzież dla tych wszystkich, którzy zapadają na slabości poprze- 
dzajaące tuberkuły, na sttbości wycieńczająte organizm, jako: skrofuły, 
A bladuczkę, niedokrewność, egółne osłab:enie organizmu itp., niemniej 
ty dla rekonwalescentów, słaży wszechstronnie polecony i przez z akomito- 
i ści medyczne wo Wiedułu zbadany 


R podfosforanowy wapisnno - żelazisty syrop 


zptekarza Je HMeśktrarisy we Wiedniu. 


3 | Wapiensy syrop Żelayisty jest według dotychczasowych do- 
i R świadczeń jedynym racjonalnym środkiem w słabości taberkalieznej. 
a) Przysparzą urgauiznowi nieznajdujące się we krwi cierpiących na tuberkuły, 
w dostatecznej ilości części solne forforanowo-wapienuo-żólaziste, pomnażła wy- 


| twarzaniu się krwi, podnosi apetyt, potęguje czynność Żywotną i wzmacnia 


Począwszy od 10 stycznia 1879 znajdują pozycje frachto- 
1 1 ń Ze aty organizm. W skutek bogo usti irótkiem użycia Wapi g 
towe zaprowadzone dla zboża przy nadaniu 10.000 kilogramów gy wytopu Łucki m gee OWOCU i e tożpaszao sig e” 
.. a . d e ; J szel, a przez cześciówe osądzenie 8 ni tuberkułae 
od stacji kolei galic. Karola Ludwika dla następujących taryf, PNE a a o al A tonsniaclikackje Rg 


1 główną wygraną w sumie 60000 zł. 


następnie zasklepieme się ran (wyleczenie) a temsameiu urtaje cierpienie 
R To stwierdzają świadectwa znakomitych lekarzy i liczne podziękowania. 


| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 
\ 


rż jako to: S Do pana Juliusza Herbabny, aptekarza we Wiedniu. $ a 9 z. OCE cd dnia 1. lipca 1679, 
i AN Cisrpiałam dłuższy czas na powszechne osłabienie organizma, które 1 7 " n A > 
a > = = 4 1 , » 0% nieraz objawiało się omdleniem. Spróbowałem przeciw temu cierpieniu użyci: l = A a : z i . ' 
JE l. taryfy specjalnej Z dnia l. SIeTPNIa 1877 r. dla transportu ły pańskiego podfosforanowego wapienno - żelazistego syropu i zaraz doznatem 10 wygram. po . ; noa ” MA A A papierowej z od- 
y A 1 1 LOU TaT 2 as korzystnego rezultatu. Ostabienie i bruk apstyta ustąpity niebawem i nastą- 20 p 3 A 5 setkami od dnia 1. maja 1879. 
s zboża, owoców strączkowych, nasion olejnych, płodów meł- En yt oysay Nio dego zachorowa ta aka aA odraczka, a naat „Arc We 200 i 
5 1 icii h ch I | gqrgy* BB zdania sławnych lekarzy wiedeńskich byłu icwe skraydło płuc zaatakowane. 8) : : 1 5 
tych L t. d. W ruchu handlowym Z Galicji do Czech l Mor awy; wa N otemu wywiązzło się si ne zapalenie ptus, które dzięki Boga miało przebieg 2000 seryj wygry wających po 20 , wkahucid iti 
GZK |(Ń lagodny, lecz siły fizyczno byty zupelnie złamane i należało się obawiać ŁO00 y j - KU ETTIK J. 


tudzież 18 numerów poprzednich i następnych z wygrauemi po 1.000 zt, 500 zŁ i 4 
200 złe. w teucie papierowej z odsotkani od L imaja 1879. 1 
Ciągnienie nieotwolulni: dnin 6. marea 1878. — Cena losu 3 zb. w. a. 

4 c. k, dyrekcji dochodów lotery jnych. 


> taryfy specjalnej dla zboża 1. t. d. Z dnia 15 marca 1878, y % złych skutków. Skuteczne działanie pańskiego syropu wapienno- żelazisiego, 


„, którego sam doświadczyłem, skłoniło mię, zadania także mojej córce, mogę 


; 3 względnie z dnia 15 sierpnia 1878 w zeszytach taryfowych Ș4Î tedy 2 czystom poniedzicé sumieniem, 29 ten środek uratował moje dziecię i 


A % utrzymał pyzy Życiu. Widoczne skntki paiskiego wynalazku, spowodowaly 


3 Ii II do ruchu wspólnego galicyjsk 0-austryacko-czeskiego ; =P 15 AE A > koo E ano a paki adią a Pig dnia 7. grudnia 1378. KAR: EPE Oura 

! 3. taryfy specjalnej z dnia 10 lutego 1877 r. dla zboża i.t.d PRN zwieść 270% 7 wowtórem aa ara SEPIA na podobne pry- Afi —- z" ama = 
do ruchu wspólnego galicyjsko wiedeńskiego dla artykułów: $ h MA. ee a noc PA a A i 
mąki l produktów mełtych $ ii % ZRĘ” Broszura o dokladnem pouczeniu użycia syropu, dodana jest do każdej F 0 $ F 0 R AN ri E L A ri A 


| fasaki. Wapienny syrop Żelazisty jest smaczny i łatwy do strawienia i ko- 
sztuje flaszka 1 zt. 20 ct., pocztą o 25 ct. więcej za opakowanie, 


P. LERAS. Doktora Umiejętności, 
e: Ñ „Z Uprasza się żądać wyraźuia „Kalk- Eiseu- Syrop", wyrabiany przez 


8, ulica Vivienne. 


$, nawet i wtedy zastósowanie, gdy artykuły rzeczone tylko w ilo- 
ści 5000 kilogramów nadawane będą. za Hervabny. 1057 6—14 
Główny skład wyseżkowy dla prowiacji: we Wiedniu w ap- 


z. Wiedeń d. 4. sty cznia 1879. 14311—1 B; tece „zum Barmherzigkeit“ 
Neubau. Kaiserstrasse Nr. 90, róg Neustifizasse. 
Główny skład dla Galicji we Lwowie w aptece pod „Srebrnym 
$ R orlem“ Zyg. fiuckera i P. Mikolascha, w Krakowio u Ernesta Stock- 
$4 mara, w Brzeżanach u B. Dembińskiego, w Czerniowcach u Golichow- 
ŻA ję skiego, W Drohobyczu w apt, L. Dobrzyniockiego, w Jarosławiu uJ. Robina, 


OE Pa" aji. 2) mP. 3 ~j ea 5d E: WYK MA z MAK EEE EBAI IK MKR AE KE Sklad we WT rz SE. vy. E. GEO Lyg. GREW BUSTA, 
8 W Filadelfii 1876. W Paryżu 1878. 


Środek ten w stanie cieklym bez smaku żadnego, podobny do wody minerałnej, łączy 
w sobie pierwiastki wyrabiające krew i kości. Ze wszystkich preparatów AU jest 
on najwięcej racjonałny i dletego to przyjęty został aż najznakomitszych łekarzy. 
Bardzo dobrze się nadaje do temperamentów młodych panienek delikatnych, których 
rozwój ciaia jest trudny, lub został spóźniony, dla pań cierpiących na nieznośne boleści 
żołądka, pochodzące z bładaczki, wyniszczenia, bialych upławów lnb braku regularności, 
dla dzieci bladych, wątlej budowy i delikatnych i dla wszystkich osób cierpiących 
z niedokrwistości, Skuteczny, szybko działający, mogący być zniesionym przez najśelika- 
tniejsze żolądki, średek ten nie sprawia ani zatwardzenia, atli nie działa szkodliwie na zęby. 
Oto są przymioty, dla których użycie jego zalecają lekarze. 

Dla uniknienia licznych fałszerstw i naśladownictwa, gądać aby stom l rządo- 
ai francuzki koloru niebieskiego, stógownie do prawa Z 26 Listopada 1873, marka 
fabryczna i podpis GRIMA ULT et COMP. z najdowały się na USA A azej 
Dostać można w głównych aptekach w POLSCE tw AUSTRYJL. 


Generalna dyrekcja 
e. k. uprz. kolei galicyjskiej Karola Ludwika. 


Premiowany we Wiedniu 1873, 


w Pilznie (Czechy), 47 s . SE zł 
poleca swoje nader wyborne oryginalne piwo pilzmeńskcie, nadzwyczajnie czyste i w najlepszej jakości 


rowartu , lub też za pośrednictwem licznych składów i ajeneji w kraju i zagranicą. Ble Hacowa 8 okolic prowadzi zastępstwo tego piwa ninagannego, w krótkim czase 


Do nabycia bezpośrednio z b l i f 
JE j pozyskanego sobie sławę, pan Gusïiaw Pfink we Lwowie. 1068 1- 3 


pa e mA R AT: WEG. "AWZ TEDE PEAT API AA SROOW Z POZ My 


dz ÓW PO A PER CEEP ZO POZORY 10500000 PA 0480900073 


ai "Wydawcy i właściciele J. Dobrzański i K. Groman. „Odpowiedzialny redakt 


or Jan Dobrzański, 


Z drukarni „Gazety Narodowej“ pod zarządem A. Skerla. 


